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rekrutacyjne
na wyższe uczelnie

zakończyły prace
WARSZAWA

Ostatnio zakończyły swoją
działalność powiatowe, miej
skie, a w większych miastach
dzielnicowe komisje rekruta^
cji słuchaczy na studia wyż
sze. W czasie swojej paromie
sięcznej pracy komisje rozpa
trzyły dziesiątki tysięcy po
dań składanych przez mło
dzież, pragnącą rozpocząć
wyższe studia. Przeprowadzo
ne rozmowy ze zgłaszającymi
eię kandydatami ułatwiły mło-

dizielży -wybór tnajwłaśdlwsze-
go kierunku studiów. Komisje
działające pod opieką i kie
rownictwem Rad Narodowych
wywiązały się w br. ze swoich
obowiązków sprawnie 1 szyb
ko. Obecnie przekazały one

już wszystkie podania, do U-

czelnianych Komisji Rekruta
cyjnych.

Większość podań rozpatry
wanych przez komisje złożona
została przez młodzież wiejską
i robotniczą. Wśród ubiegają
cych się o przyjęcie na studia
znajduje się wielu synów ma
łorolnych chłopów, którzy jak
np. Marian Zasada, syn robo
tnicy folwarcznej z gminy
Szczekocin, pcw. Włoszczowa,
dzięki pomocy młodzieżowej
organizacji ZWM, a następnie
ZMP, ukończyli szkoły śred
nie j mogą obecnie rozpocząć
studia Wyższe. Wśród tysięcy
•podań młodzieży robotniczej
znajduje się również podanie
-Floriana Dcnocika z Cieszyna,
którego ojciec — robotnik ko
lejowy, nie mógłby marzyć w

ustroju kapitalistycznym o

kształceniu syna. Dziś Florian
Donocik, przodownik nauki 1

aktywista ZMP. stara się o

przyjęcie na wydalał filozofii

marksistowskiej, który w tym
•roku uruchomiony zestaje na

Un i wersylecie Wa rszawsk i m.

Wielu spośród kandydatów na

studia dzięki pomocy, którą
państwo otacza młodzież, u-

.kończyło uniwersyteckie, stu
dia przygotowawcze. Jednym
z nich jest Stanisław Ciekot,
.syn małorolnego chłopa z

pcw. Siedlce. Ciekot wyjechał
w pierwszych latach niepodle
głości do pracy w fabrykach
E -?go Śląska. Dzięki akty-

...ej pracy zawodowej j spo
łecznej w szeregach ZMP, za
kład pracy skierował młodego
robotnika na uniwersyteckie
studia przygotowawcze. Stani
sław Ciekot złożył w tym roku

podanie o przyjęcie na uni
wersytet.

9 bm. we wszystkich uczel
niach wyższych całego kraju
kandydaci na pierwszy rok
studiów rozpoczną składanie

egzaminów kwalifikacyjnych,
których wynik zadecyduje o-

etatecznie o przyjęciu na u-

czetaie.
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Wcielając w czyn
słowa ślubowania
Górnicy „Komuny Paryskiej",

„Sobieskiego" i „Janiny"

zwyciężyli w walce o plan
W miesiącu lipcu najlepsze wyniki wydobycia osiągnęły
kopalnie „Komuna Paryska", „Sobieski" i „Janina",
których załogi pod kierownictwem organizacji partyjnych,
rad zakładowych i dyrekcji zwycięsko realizowały co
dzienne zadania wydobycia. Do osiągnięcia tego sukcesu

przyczyniło się w dużej mierze szeroko rozwinięte współ
zawodnictwo dla uczczenia Zlotu Młodych Przodowni
ków Budowniczych Polski Ludowej oraz Święta Wyzwo
lenia.

Pozostałe natomiast kopalnie na skutek oparcia się na

pracy „zrywami" planu miesięcznego nie wykonały. —

Dlatego też org. partyjne i rady zakładowe oraz dyrekcje
winny zwrócić uwagę na metodę wykonywania planu, aby
był on wykonywany na codzień przez każde stanowi
sko. Jedynie wtedy kopalnie będą mogły bez szturmowo.

ści realizować systematycznie plany wydobycia.
A oto dokładne wyniki z dnia 31 lipca br.

Kopalnia
Procent wj<o».

miesięcznego
Procent wyooo.

dziennego

„KOMUNA PARYSKA" 105.7 104.8

„SOBIESKI** 103.4 94.5

„JANINA" 102 114.1

„BRZESZCZE" 99.6 112.6

„SIERSZA" 99.6 98.3

„BIERUT" 99.5 98.2

Entuzjastycznie witany
wystąpił w Krakowie

Państwowy Ludowy Chór Uralu
; Przed dziesięciu laty powstał z połączenia dwóch ama
torskich chórów kołchozowych we wsiach obwodu

ewierdłowskiego Państwowy Ludowy Chór Uralu, który
położył ogromne zasługi dla zebrania, utrwalenia i upo
wszechnienia ludowej kultury muzycznej i tanecznej tej
'części kraju.
Kierownikiem artystycznym

zespołu jest Lew Christiansen
znawca i zbieracz folkloru.

Zapisuje, on stare i nowe me
lodie ludowe, które po opra
cowaniu wchodzą do repertua
ru chóru, który liczy obecnie
ponad 200 pozycji. W reper
tuarze zespołu jest, też sześć

pieśni i tańców polskich. Gru
pę baletową prowadzi Olga
Kniaziewa, a chóralną Kalgl-
nowa.

W tak krótkim czasie zes
pół zdobył sobie przodu
jące miejsce wśród ludo
wych zespołów Związku Ra-,
dzieckiego. Rokrocznie wy
jeżdża on na. gościnne wystę
py do centralnych miast ZSRR
i do ośrodków przemysłowych.
Zespół Uralskiego Chóru
wziął ostatnio udział w III

Międzynarodowym Festiwalu

Młodzieżowym w Berlinie,
zdobywając pierwszą nagrodę
w konkursie zespołów pieśni i
tańca.

W 1952 r. zespół przeby
wał na gościnnych występach
na Węgrzech, gdzie cieszył
sie olbrzymim powodzeniem.
Uczestnicy Zlotu Młodych
Przodowników mieli okazję
oglądać zespól na centralnych
imprezach w Warszawie.. Da
rem dla młodzieży polskiej z

okazji Zlotu jest pieśń „Przy
jaźń" mówiąca o rosnącej
przyjaźni młodzieży radziec
kiej i polskiej. Przywiózł ją
do nas sam kompozytor, dwu
krotny laureat Nagrody Stali
nowskiej Anatol Nowikow,
twórca hymnu Światowej Fe
deracji Młodzieży Demokraty
cznej.

NOWA HUTA, gdzie ze
spół wystąpił 2 bm o godz.
14-tej przyjęła gości niezwyk
le serdecznie. Uralskie dziew
częta i chłopcy podbili serca

budowniczych. Specjalną pio
senkę zaśpiewali dla przo
downika Nowej Huty. Biela
wy, wręczając mu kwiaty, ży
cząc jemu 1 wszystkim budow
niczym Nowej Huty sukcesów

w pracy.
KRAKÓW podziwiając zes

pół urałski tego samego dnia
wieczorem na stad. „Włók
niarza", przemienił imprezę w

wielką manifestację na cześć

przyjaźni polsko-radzieckiej.
Przodownikiem pracy obda
rowanym kwiatami 1 piosenką

był Wojciech Pacuła—murarz.
Serdecznie i burzliwie o-

klaskiwano w ten wieczór po
szczególne występy radziec
kich artystów — piosenki lu
dowe, tańce, popularne „czas-
tuszki". Pieśni uralskie za
chwycały prostotą środków

wyrazu, subtelnością i głębo
ko emocjonującą wymową,
tańce porywały pełnią tempe
ramentu i życia. Entuzjazm
widzów wzbudzały tańce i

pieśni polskie. Na zakończe
nie chór pod batutą Anatola
Nowikowa odśpiewał hymn
młodzieży — wtórował mu ca
ły stadion, tysiące ludzi!

Występy zespołu, serdecz
nie żegnanego po koncercie

przez przedetawiceli TPPR
i ZMP, pozostawiły po sobie
n iezapomniane wrażeń ie.

jeszcze lepiej
i wydajniej pracować będziemy

dla naszej Ojczyzny
WARSZAWA

Ślubowanie złożone na Zlocie Młodych przodowników,
młodzież codzienną pracą wciela w czyn, utrwalając
i rozwijając jeszcze szerzej, wielkie osiągnięcia, jakie
przyniosło współzawodnictwo zlotowe.

Po powrocie ze Zlotu dele
gatka z huty Ostrowiec 19-łe-
tnia szlifierka — Helena Kli
mek, szczegółowo opowiedzia
ło, koleżankom i kolegom, o

swych wrażeniach ze Zlotu tej
wielkiej manifestacji przodują
cej młodzieży.

„Nie potrafię wyrazić w sło
wach — mówiła ,ze wzrusze
niem Klimek —• uczuć, jakich
doznałam na widok naszego u-

kochanego Prezydenta Bole
sława Bieruta. Przeżycia te i

cały przebieg Złotu na zawsze

pozostaną mi w pamięci. Aby
wypełnić ślubowanie złożone
na Zlocie postanowiłam jesz
cze wydajniej pracować w

. swym zakładzie".

Szlifierz Klimkówna, która
w okresie przedzlotowym wy
konała 160 proc, normy do
trzymuje swego przyrzeczenia.
Osiąga ona obecnie 165 proc,
normy.

botnicy tego zakładu pracują
lepiej jak przed Zlotem. Dele
gatka na Zlot Henryka Rossa

przeszła obecnie na pracę przy
dwóch maszynach i wykonuje
już 330 proc, normy;

ZLOT

TO NAJRADOŚNIEJSZE
DNI W NASZYM ŻYCIU

PRACUJĄ WYDAJNIEJ NIŻ
PRZED ZLOTEM

Ślubowaliśmy naszej Ojczy
źnie — mówił po powrocie
wraz ze swoją brygadą ze Zlo
tu młody spawacz Warszaw
skich Zakładów Budowy Urzą
dzeń Przemysłowych, Korpow-
ski — że walczyć będziemy w

pierwszych szeregach budow
niczych Planu 6-letniego, o

zwycięskie zbudowanie socja
lizmu, o utrwalenie pokoju.
Staramy się teraz, -by swoją
codzienną pracą wywiązywać
się ze swego przyrzeczenia".

Brygada Korpowskiego w o

kresie współzawodnictwa Zlo
towego spawała po dwa kom
plety elementów dziennie, a

dziś spawa już po trzy.
Również i inni młodzi ro-

Na zebraniu młodych robot
ników huty „Feirom", na któ
rym delegaci podzielili się
swymi wrażeniami z pobytu w

Warszawie, gorąco przyjęto
odczytanie tekstu ślubowania,
jakie złożyli uczestnicy Zlotu
na nową Konstytucję Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

O swych radosnych przeży
ciach w stolicy opowiadał mło
dy tokarz Jerzy Pytkowicz,
który wyróżnił się we współ
zawodnictwie zlotowym osiąga
jąc 160 proc, normy.

„Zlot, to najradośniejsze
dni w moim życiu — mówił

Pytkowicz. — Spośród licznych
imprez najbardziej podobały
mi się występy artystyczne, ja
kie odbyłv się w pierwszym
dniu na stadionie CWKS. Ni
gdy nie zapomnę jednak chwi
li, kiedy maszerując podczas
defilady przez wspaniały Plac

Konstytucji zobaczyłem po raz

pierwszy w życiu naszego uko
chanego, najlepszego opiekuna
— Prezydenta Bolesława Bie
ruta. Stał na trybunie i serde
cznie nas pozdrawiał. W mo
mencie tym zrodziło się we

mnie mocne postanowienie, że

pracować będę jeszcze lepiej,
wydajniej, by umocnić siłę
naszej ukochanej Polski Lu
dowej".

Z frontu walki o chleb
Usprawniać przebieg omłotów

likwidować usterki w przygotowaniu
magazynpw na zboże

Kampania ż-niwnoomło-
towa w powiecie miechow
skim w szybkim tempie po
suwa się naprzód — pisie
nasz korespondent M.
KRZYSZTOFCZYK. Równo

legie ze żniwami w coraz

szerszym zakresie dokony
wane są w powiecie pódo-
rywiki. W gromadzie Posada

gm. Koniusza chłopi P. Bi
tek, J. Klęk jako jedni z

pierwszych zapoczątkowali
podorywki nie mówiąc Już
o PGR, które zgodnie z

harmonogramem prac wy
konują terminowo wszelkie

podorywki.
Nie jest natomiast do

brze postawiona w prakty
ce sprawa wykorzystania
sprzętu maszynowego a

także i realizacja pomocy
sąsiedzkiej. Na odcinku

tym notuje się w dalszym
ciągu szereg poważnych
niedociągnięć i usterek
świadczących o tym, że li
czne Prezydia Rad Naro
dowych, GOM-y czy GS-y
w dalszym.ciągu nie włącza
ją się jeszcze w peł
ni w przebieg kampanii.
Rozprowadzanie maszyn
GOM na gromady 1

korzystanie z nich nos!
c-zęsto charakter żywioło
wy i przypadkowy, wywo
łując bez potrzeby wiele

rozgoryczenia.
W licznych wypadkach

Prezydia RN, Komisje Rol
ne, jak też i komitety przy
GOM-ach nie wykazują
należytej troski 1 czujno
ści, aby maszyny znalazły
się w rękach najbardziej
potrzebujących ich; mało
I średniorolnych chłopów.

W gromadzie Miszów

pracujący chłopi prowadzą
blok nasienny mający do
starczyć cennego materiału

siewnego. Niestety o gro
madzie tej zapomniano i
nie przydzielono jej żad
nej żniwiarki, mimo złożo
ne to zapotrzebowania.

Tymczasem GOM w Ko
wali przerzucił część ma

szyn do gminy Luborzyca.
Nie dziwimy się, że gmi
na Kowala nie wywiązuje
się ze swych zadań na od
cinku produkcji rolnej.
Prezydium GRN nie .zro
biło 'nic, by temu zapo
biec.

W grom. Łyszkowice
gm. Koniusza ze żniwiarki

korzystają
'

w pierwszym
rzędzie bogatsi chłopi, któ
rzy mają własny sprzęt,
żniwiarki i kosiarki. Nato
miast małorolni chłopi nie
mogą 6ię doczekać „łaska
wego" przydzielenia po
trżebnych maszyn rolni
czych.

Karygodny brak zainte
resowania żniwami 1 omlo-
taml wykazuje Prezydium
GRN w Łętowicach, które
nie posiada żadnego planu
omłotów. Pomoc sąsiedzką
idąc po linii najmniejszego
oporu Prezydium GRN za
twierdziło według wiosen
nego planu przemianowu-

jąc jedynie formalnie plan
„wiosenny" na „letni".
Racjonalne wykorzystanie

maszyn prywatnych w ra
mach pomocy sąsiedzkiej
zezwoliłoby na przerzuce
nie zbędnego sprzętu ma
szyn rolniczych GOM do

gmin biedniejszych, jak
np. gmina Nieszków, gdzie
maszyn jest brak.

Poważne braki wystę
pują w przygotowaniu a-

gregatów młocarnianych
prawie we wszystkich gmi
nach pow. miechowskiego.
W gminie Wierzbno są 2

agregaty, z czego jeden
jest czynny, a drugi wy
maga remontu. Podobnie

dzieje się w Nieszkowie.
W gminie Szreniawa na 4
mlccarnie zaledwie jedna
jest przygotowana do o-

młotów. W Chodowoie aż

trzy mlocarnle znajdują
się dotąd w naprawie.

W związku z trwający
mi żniwami 1 rozpoczyna
jącymi się już omletami
trzeba zwrócić uwagę na

bardzo ważny problem, ja
kim jest przygotowanie się
aparatu skupu do przyjmo
wania zboża do magazy
nów.

Niestety przeprowadzo
ne lotne kontrole stwier
dziły i na tym odcinku sze
reg niedociągnięć ze stro
ny GS-ów 1 PZZ.

Magazyny, w Klimonto
wie i Kowali posiadają na

stanie stare zboże 1 nie zo
stały opróżnione. W Ko
wali nie przeprowadzono
koniecznych remontów da
chu.

W nowoczesnych maga
zynach duże wialnie stoją
bezczynnie, gdyż rzekomo
nie ma odpowiedniego fa
chowca, który by potrafił
założyć sita. Co gorsze —

magazyny te nie usunęły
starych zapasów i nie prze
prowadziły żadnej dezyn
fekcji w celu zabezpieczę
nia przyjmowanego zboża

przed zawołczeniem go.
Wymieniliśmy część

braków, które mogą wpły
wać hamująco na przebieg
kampanii żniwno-omłoto-
wej 1 planowy skup
zboża.

Niedociągnięcia te wyni
kają w większości wypad
ków z powodu braku kie
rownictwa 1 koordynacji
ze strony terenowych Rad

Narodowych, braku zainte
resowania 1 niedostateczne
go uaktywnienia się Komi
sji Rolnych RN; braku ken
troll oraz współpracy wszy
stkich zainteresowanych
wynikami zbiorów instytu
cji gospodarczych, jak
GOM-y, PZGS-y oraz PZZ.

■Wzmożenie walki o na
tychmiastowe usuwanie 1
likwidowanie wszelkich
błędów 1' niedomogów w

kampanii żniwno-omłoto-

wej jest podstawowym wa
runkiem sprawnego i ter
minowego Jej przebiegu, a

zarazem wywiązania się
powiatu miechowskiego z

obowiązków wobec pań
stwa.

Spółdzielnie produkcyjne przodują
w sprzedaży zboża Państwu

otworze mlocarni zniknął ostatni snop.
Równocześnie z innej jej strony, szybko
napełniają się, jeden za drugim, urodzi

wym ziarnem,, jęczmienia, worki. Wędrują one

na podstawioną przyczepę. W końcu, gdy ta

jest już pełna, traktorzystka Irena Luty z

POM Racice wsiada na swego „Zetora", włącza
bieg i cały korowód przystrojony czerwienią
rusza poprzez wieś w kierunku Słomnik.

Chłopi z ciekawością odczytują umieszczony
na transparencie przez spółdzielców napis:
„Planowy skup zboża dla państwa wykonamy
z honorem11. Tak to spółdzielnia rozpoczyna

pierwszą w gminie odstawę zboża.

*

Na stację wtacza, się zasapana lokomotywa
przywożąc robotników z pracy. Witają oni wio
zących zboże spółdzielców przyjaznymi skinie
niami rąk. Naokoło słychać głosy: spółdzielcy
z Prandocina wiozą pierwsi zboże dla pań
stwa. Z dumą spoglądają na nich z okien wa
gonu starzy robociarze. Spółdzielcy bowiem

odstawiając jako pierwsi z nadwyżką kontrak
towane zboże (jęczmień) — zamiast 1750 kg,
20Ó0 kg — dają tyni samym patriotyczny przy
kład miejscowym chłopom, przyczyniają się
poprzez terminowe wywiązanie się, z obowiąz
ków wobec państwa do praktycznej realizacji
spójni między miastem i wsią.

Z każdym dniem wzrasta ilość zboża do
starczonego przez spółdzielnie naszego woje
wództwa do punktów skupu. Oprócz Śmiłowic,
o których już uprzednio pisaliśmy, a które do
starczyły 4.500 kg i Borek— 2.000 kg, odsta
wiły już zboże spółdzielnie produkcyjne w

Wierzchosławicach 5.000 kg, Prandocinle

2.040 kg, Radzienicach — 2.060 kg. W su
mie spółdzielnie produkcyjne naszego wojew.
do dnia 30 lipca sprzedały już państwu
14.300 kg zboża.

Z każdym dniem wzrasta również ilość spół
dzielń przystępujących do współzawodnictwa
wokół przedterminowej sprzedaży zboża.

Ordynacja wyborcza ludu pracującego
Przeżywamy wielkie dni. Naród polski zje

dnoczony w narodowym froncie walki o po
kój i Plan 6-letni przebija drogi do nowej
Polski, do Polski socjalistycznej. Drogowska
zem kierunku tej walki j utwierdzeniem o-

siągniętych zdobyczy stała się uchwalona 22
lipca 1952 roku Konstytucja Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej.

Pierwszym aktefti urzeczywistniającym
naczelną zasadę naszej Konstytucji, zasadę
ludowładztwa, stwierdzającą, że w państwie
naszym władza należy do ludu pracującego
miast i wsi, jest wprowadzenie nowej ordy
nacji wyborczej. Przepisy nowej ordynacji
umacniają władzę ludu pracującego poprzez
ustalenie najbardziej demokratycznych zasad

wybierania przedstawicieli ludu pracującego
do najwyższego organu władzy państwowej,
jakim jest Sejm Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej; Sejm nasz jest, jak stwierdza Kon

stytucia, najwyższym wyrazicielem woli ludu

pracującego, urzeczywistniającym suwerenne

prawa narodu.
Odmienność nowej ordynacii od dawnych

przedtem obowiązujących w Polsce, odmien
ność jej od ordynacji obowiązujących w kra
jach kapitalistycznych jest wyrazem różnic,
jakie dzielą nas. Polaków, jakie dzielą budu
jący socjalizm naród polski od dni wczoraj
szych oraz od państw kapitalistycznych, w

których władzę sprawują ciemiężyciele mas

pracujących. Po raz pierwszy w historii na
szej ojczyzny naród polski jest zjednoczony
wokół programu politycznego klasy robotni
czej. który realizuje pod przewodem awan
gardy klasy robotniczej — Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej, Władza ludowa
jest wyrazem woli olbrzymiej większości na

rodu, skupionego we froncie narodowym.
Podstawą władzy ludu pracującego miast i
wsi jest niezłomny sojusz klasy robotniczej
z chłopstwem pracującym. Jasne jest więc,
że dziś, kiedy rozszerza się socjalistyczna
baza ekonomiczna, tworzą się nowe instytu
cje, nowe prawa, ńowe poglądy i obyczaje
nowe wartości społeczne i cele życiowe dziś
kiedy naród nasz nie' jest już rozbity miedzy
skłócone partie, kliki i koterie polityczne,
odpowiadające rozbiciu społeczeństwa kapita
listycznego, wybierzemy nowy sejm. w nowy
sposób, odpowiadający dzisiejszym potrze

bom narodu i dzisiejszym jego poglądom.
Co uderza w naszej nowej ordynacji wy

borczej? Niewątpliwie jej rzeczywisty i peł
ny demokratyzm. Nasza nowa Konstytucja za
bezpiecza dalszą demokratyzację naszego u-

stroju; również i pierwsza ustawa, będąca
realizacją zasad Konstytucji — ordynacja wy
borcza — jest krokiem naprzód w dziele de
mokratyzacji ustroju naszego państwa. Ta
najistotniejsza cecha nowej ordynacji uderza

przy analizie poszczególnych przepisów przy
jętej przez Sejm ustawy. Wybory będą w

myśl postanowień ordynacji w pełnym i naj
szerszym znaczeniu powszechne, równe, bez
pośrednie, przy ścisłym zachowaniu tajności
głosowania.

Prawo wybierania ma każdy obywatel, któ
ry w dniu wyborów ukończył 18 lat bez wzlę-
du na płeć, przynależność narodową i rasową,
wyznanie, wykształcenie, czas zamieszkiwa
nia w obwodzie głosowania, pochodzenie spo
łeczne, zawód i stan majątkowy. Kobiety ma
ją prawo wybierania na równi z mężczyzna
mi. wojskowi na równi z osobami cywilnymi.
Oto przepisy gwarantujące prawdziwą po
wszechność naszych wyborów.

O powszechności wybierania mówią także

konstytucje i ordynacje wyborcze państw ka
pitalistycznych. Lecz czymże są te deklaracje
w zestawieniu z rzeczywistością.

Wiele milionów ludzi w Ameryce nie mo
że uczestniczyć w wyborach z powodu cen
zusu zamieszkania. Ograniczenie to godzi w

szerokie masy robotników sezonowych j bez
robotnych. W 18 stanach należy zdać spe
cjalny egzamin zanim zostanie się wciągnię
tym na listę wyborców. Są to egzaminy ze

znajomości literackiego języka angielskiego.,
albo też ze znajomości konstytucji USA, lub
konstytucji poszczególnego stanu. Oba te o-

graniczenia godzą w wielomilionowe rzesze

Imigrantów i Murzynów, w tym w szerokie
rzeszę Polonii amerykańskiej. Według oceny
hurżuazyjnych publicystów w USA, w sa
mych tylko 10 południowych stanach co naj
mniej 10 milionów pełnoletnich Murzynów i

niezamożnych białych Amerykanów pozba
wionych jest prawa głosu, gdyż nie mogą ui
ścić specjalnego podatku wyborczego. W

Szwajcarii do dziś dnia kobiety pozbawiam?
są głosu. Tak oto wygląda w rzeczywistości

deklarowana przez burżuazyjne konstytucje
powszechność wyborów.

W konstytucji narzuconej narodowi przez
sanacyjną sforę w kwietniu 1935 r. zniesiono

prawo swobodnego wystawiania kandydatów
przez partie polityczne i obywateli. W prak
tyce kandydatów mógł wysuwać jedynie fa
szystowski rząd. Prawo wybierania do sena
tu przyznano tylko tzw. „elicie", a więc za
służonym w faszyzacji kraju dygnitarzom, lu
dziom o wyższym wykształceniu, oficerom,
ludziom udekorowanym orderami. By ograni
czyć powszechność wybierania, podniesiono
wówczas także znacznie cenzus wieku dla
czynnego prawa wyborczego z 21 do 24 lat,
a dla biernego z 25 lat do 30.

Nasza ordynacja wyborcza stwierdza, że
każdemu wyborcy przysługuje jeden głos. A

więc obowiązuje u nas zasada równości, za
gwarantowana przez Konstytucję. Zasadę tę
głoszą również ordynacje wyborcze państw
kapitalistycznych, nie przeszkadza im to jed
nak łamać ją bezwstydnie. Herbert Morrison,
jeden z czołowych polityków Partii Pracy
Wielkiej Brytanii, oświadczył, że w' Anglii
350 tys. osób ma prawo głosować więcej niż

jeden raz. Okręg wyborczy np. City — cen
trum finansowe Londynu — którego cala lud
ność łącznie z niemowlętami wynosiła w roku
1939 11 tysięcy osób, liczył 43.802 wy
borców.

Wyrazem demokratycznego charakteru na
szej ordynacji jest fakt, że wyborca oddaje
głos nie na anonimową listę, lecz na kandy
data. Ma en też prawo skreślania poszcze
gólnych kandydatów lub ich zastępców z li
sty, na którą głosuje. W ten sposób może być
wybrany na posła zastępca, o ile uzyskał wię
cej głosów niż kandydat z tym zastrzeżeniem,
że musi otrzymać na swoje nazwisko więcej
niż połowę ważnych głosów.

Zacieśnieniu więzi między wyborcami a

wybranym już posłem służą przepisy Konsty
tucji, zobowiązujące posłów do zdawania
sprawy wyborcom ze swej pracy oraz, pozwa-
’ające na odwołanie wybranego już posła. W

krajach kapitalistycznych wybrany już poseł
może nie liczyć się więcej z życzeniami i z

wolą swych wyborców.
Pogłębienie demokratyzmu naszego syste

mu wyborczego znajduje również wyraz w

trybie zgłaszania kandydatów oraz w społecz
nej kontroli wyborów. Prawo zgłoszenia kan
dydatów na posłów przysługuje organizacjom
politycznym, zawodowym, spółdzielczym,
ZSCh, ZMP 1 innym organizacjom maso
wym ludu pracującego. Kandydatów mogą
wysuwać także zebrania pracownicze w za
kładach pracy, zebrania gromadzkie, zebrania
członków spółdzielni produkcyjnych, praco
wników PGR i żołnierzy. W ten sposób uzy
skujemy gwarancję, że kandydaci na posłów
to krew z krwi 1 kość z kości ludu pracujące
go. Komisje, reprezentujące szerokie rzesze

wyborców będą czuwać nad wszystkimi eta
pami wyborów, od przygotowania list wy
borców aż do ustalenia i ogłoszenia wyników
wyborów.

Tajność głosowania jest zagwarantowana
w przepisach naszej ordynacji przez ustale
nie, że karta do głosowania ma zawierać je
dynie nazwiska i imiona kandydatów na po
słów i ich zastępców oraz ewentualnie godło
zgłoszonej listy. Wyborca zaznajamia się z

kartą do głosowania, ewentualnie skreśla po
szczególnych kandydatów lub zastępców z li
sty w osobnym pomieszczeniu, zabezpieczo
nym zasłoną.

Warto przypomnieć, że w Wielkiej Bry
tanii każdy wyborca otrzymuje kartę do gło
sowania zaopatrzoną w numer, odpowiadający
liczbie porządkowej jego nazwiska na liście

wyborców. Jakżeż więc łatwo jest tam ziden
tyfikować kartę wyborczą z nazwiskiem od
dającego głos.

Myślą przewodnią wszystkich przepisów
ordynacji wyborczej jest zabezpieczenie peł
nej realizacji demokratycznych zasad wybo
rów. Nowa ordynacja zabezpiecza wybór
przedstawicieli, godnych narodu budującego
socjalizm j przeobrażającego się w naród so
cjalistyczny. Nowy Sejm Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej, wypełniając gorącą wolę
ludu pracującego miast i wsi, poprowadzi
naród nasz do Polski, o której śnili w ubie
głych dziesięcioleciach najlepsi synowie na
szej ojczyzny, Polski silnej 1 w zasoby ma
terialne 1 w dobra kulturalne, Polski ludzi
radosnych, z ufnością patrzących w przysz
łość. miłujących pokój, nienawidzących cie
miężców imperialistycznych —- do Polski so
cjalistycznej.

Ośrodek FWP

w Mielnie

zdobywa sztandar

przechadni
WARSZAWA 1

Zarząd główny Związku Za
wodowego PracownikówIn
stytucji Społecznych podsu
mował wyniki współzawodni
ctwa o tytuł przodującego o-

środka wypoczynkowego FWP

w II kwartale bieżącego roku.

Sztandar przechodni Zarzą
du Głównego oraz nagrodę
pieniężną zdobył ośrodek wy
poczynkowy w Mielnie Kcsza-
lińskim.

Ponadto wyróżniono za

podniesienie jakości usług i

za wzorową obsługę wczaso-'
wiczów ośrodki wypoczynko
weFWPwWiśleiwSo
snówce.

Pracownicy ośrodka w

Mielnie wykonali w II kwar
tale br. podjęte zobowiązania,,
uzyskując duże oszczędności
materiałów gospodarczych 1

opałowych. Ponadto przygoto
wali oni przedterminowo
wszystkie pomieszczenia na

przyjęcie pierwszych wczaso
wiczów.

Wiadomości

z ostatniego dnia

Olimpiady podajemy
na stronie 4-tej.
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Machinacje państw kolonialnych
spaliły na panewce

Rada Społeczno-Gospodarcza
przemyje rezolucją polską

w sprawie samookreślenia narodów
NOWY JORK

Rada Gospodarczo-Społeczna ONZ zakończyła dyskusję
nad zaleceniami VIII sesji Komisji Praw Człowieka o

prawie narodów do samookreślenia. Zalecenia te sfor
mułowane zostały przez Komisję Praw Człowieka w

dwóch rezolucjach W myśl pierwszej rezolucji Zgroma
dzenie Ogólne ma zalecić państwom należącym do

ONZ, by, respektując prawo narodów do samookreślenia
i niezawisłości, popierały urzeczywistnienie tego prawa
.przez ludy krajów od nich zależnych i terytoriów po
wierniczych, znajdujących się pod ich zarządem, oraz

'przyznawały im to prawo z chwilą, gdy ludy te zażąda
ją samorządu i gdy ich wola zostanie stwierdzona drogą
plebiscytu, zorganizowanego pod ogólnym kierownic
twem. ONZ.

Druga rezolucja Komisji
prosi Zgromadzenie Ogólne o

zalecenie państwom należącym
do ONZ, a odpowiedzialnym
za zarząd terytoriami zależny
mi, aby Informowały ONZ o

stopniu realizacji przez lud
ność tych terytoriów ich pra
wa do samookreślenia.

Zalecenia powyższe przyję
te zostały przez Komisję po
mimo sprzeciwu państw kolo
nialnych: Anglii, USA, Fran
cji i Belgii. Ńa sesji Rady Go
spodarczo-Społecznej przedsta
wiciele tych państw usiłowali
więc powetować swoją porażkę
i zmienić tekst zaleceń,
łonych przez Komisję
Człowieka.

Przedstawiciel USA
poparty przęz delegatów An
glii, Francji i Belgii, usiłował
zmienić treść pierwszego zale
cenia Komisji drogą wniesie
nia swoich poprawek. Propo
nował on mianowicie skreślenie
z pierwszej rezolucji Komisji
punktów, w których Komisja po
tępiła niewo-lę kolonialną. Pro
ponował on również wprowa
dzenie różnych zastrzeżeń, w

szczególności zaś zdania, że

iprnwó do samookreślenia.' na
leży przyznać poszczególnym
ludem jedynie wówczas, gdy
będzie io „praktycznie możli
we"

Delegat ZSRR Saksin pod
daj krytyce stanowisko mo
carstw kcJorialnych i zdema
skował manewry delegacji a-

merykańskiej. zmierzające do
kompletnego wyjałowienia za
leceń Komisji Praw Człowie
ka.

Przedstawiciel Polski Bora
tyński stwierdził, że uchwala-
jląń.-obie rezolucje. Komisja
Praw Człowieka wykonała mań
dat powierzony jej przez Zgro
madzenie Ogólne. Zalecenia
Komisji uchwalone zostały
'większością głosów, wbrew
wielomiesięcznej opozycji W.

Brytanii i innych państw Im
perialistycznych. Boratyński
podkreślił, że rezolucje Komi
sji są zgodne z literą i duchem
Karty NZ. Napiętnował on

uchwa-
Praw

Lubin,

przy tym stanowisko delegata
brytyjskiego, który, broniąc
systemu kolonialnego, używa
kłamliwych argumentów, jako
by prawo narodów do samoo
kreślenia było „sprzeczne z

Hartą NZ“ I „niebezpieczne
dla pokoju".

Boratyński wniósł w imie
niu delegacji polskiej rezolu
cję przewidującą przekazanie
Zgromadzeniu Ogólnemu oma
wianych r.ćleceń Komisji Praw
Człowieka.

W głosowaniu Rada Gospo
darczc-Spcileczna przyjęła
zolucję polską 14

przeciwko glosom
Brytanii, Francji }
przy czym Szwecja powstrzy
mała się od glosowania. W ten

sposób doznał fiaska nowy ma
newr mocarstw kolonialnych,
które usiłowały przeszkodzić
cpraccwaniu konkretnych pro-
pozycj! w sprawie urzeczywi
stnienia prawa narodów do S3-
moo kreślenia.

re-

głosami
Wielkiej

Belgii,

Reakcji francuskiej
nie uda się

zniekształcić rzeczywistości
List tow. Jacques DUCLOS

do dyrektora pisma „Figaro”
PARYŻ

W związku z opublikowaniem 22 lipca przez dziennik

„Figaro" sfałszowanych cytat z notesu Duclos, sekre
tarz KC Francuskiej Partii Komunistycznej Jacęues Du
clos wystosował do dyrektora „Figaro" Pierre B.rissoria
list z żądaniem zamieszczenia jego treści na łamach „Fi
garo". List ten nie został przez „Figaro" opublikowany,
wobec czego Duclos złożył skargę sądową przeciwko re
dakcji dziennika oraz zamieścił treść listu na łamach
„Humanite". List Duclos clo Brissona brzmi:

Dnia 22 lipca zamieścił pan
na łamach „Figaro" artyku!
pióra Gabriela Robińeux p. 1.
„Dowody". Artykuł ten doty
czy mego osobistego notesu,
zawierającego, notatki polity
czne i gospodarcze. Notesu te
go pozbawiono, mnie 28 maja
br.

W artykule tym przytacza
pan następujące zdanie: „Na
sza niesprawiedliwa wojna (w
Vietnamie) powoduje koniecz
ność uciekania się
tiialstw".

IT

W

:hfc-

F

. ..fe
A

h,,. -

W

•• •■•.v--

X; ...

?I

&

£•-

OBRADY
Komitetu Obrońców Pokoju

Niemiec zachodnich
BERLIN

Jak donosi agsncja AON, w Niemczech zaciictitlich odbyło się
posiedzenie Niemieckiego Komitetu Obrońców Pokoju, na którym
omówione zastały uchwały nadzwyczajnej sesji Światowej Rady
Pokoju.

Uczestnicy posiedzenia wysłuchali referatu jednego z członków
Światowej Rady Pokoju, który szczegółowo omówił zagadnienia,
wiązane z pokojowym rozwiązaniem kwestii niemieckiej oraz

itakreólił zadania ludności Niemiec zachodnich w waiee o pokój.
W dyskusji wzięli udział przedstawiciele równych części Niemiec

achodnich, którzy wypowiedzieli się przeciwko ratyfikacji miii

srystycznego „układu ogólnego" oraz przeciw porozumieniu w

prawie udziału Trizonii w tzw. „europejskiej wspólnocie obron
ncj".

Ogłoszony komunikat stwierdza, że członkowie Zachodnio nis

mieckiego Komitetu Obrońców Pokoju postanowili przeprowadził:
kampanię przeciwko agresywnemu „układowi ogólnemu", a o za

warcie traktatu pokojowego z Niemcami i o zjednoczenie narodu

niemieckiego.

do bes-
Zdanie to zamiesz

czono w takiej formie, aby za
sugerować przekonanie, że
rzekomo komuniści' mówią o

konieczności stosowania okru
cieństw, aczkolwiek chodzi tu
— jak pan sam dobrze rozu
mie — o zdemaskowanie zbro
dni, które pociąga za sobą nie-
inrikanie kontynuowania nie
sprawiedliwej wojny.

Przedstawienie sprawy w

podobny sposób jest fałszer
stwem, ponieważ winnymi roz-

I pętania i prowadzenia wojny
w Vietnamie nie są komuni
ści.

Dla zdyskredytowania po
lityki partii komunistycznej
„Figaro" posuwa się jaszcze
dalej, przypisując mi słowa,
mogące odzwierciedlać Jedy
nie politykę rządu Pin.aya,
polegającą na tym, by „przy-

gotować akty przemocy 1
stworzyć okoliczności- sprzyja
jące represjom".

Nie mam najmniejszego za
sra prowadzenia polemiki z

<v7kmnik’em ..Figaro", prag
nę jedynie podkreślić te cha
rakterystyczne przykłady wa-

ze .'fo spe-sobu prze<fetawiania
spraw, aby,zapobiec oszuki
waniu uczciwych czytelników
za pcimccą samowolnego cyto
wania wyrywków z notatek,
zawartych w moim notatniku.
Dodać Jeszcze- należy, iż nic
jest mi wiadomo, w jakim
stopniu zostały one sfałszowa
ne.

Brutalność wytresowanej według wzorów amerykańskich, uzbro
jonej w amerykańską broń policji marionetkowego rządu
Yoshidy, potęguje w narodzie japońskim jego wolę bezkompro

misowej walki z rodzimymi i obcymi gnęhiclelami

Narody świata
muszą usłyszeć prawdę

o zbrodniach USA popełnianych w Korei
Z obrad Konferencji Czerwonego Krzyża w Toronto

Podczas dalszych obrad komisji głównej Międzynarodowej Konferencji Czerwo
nego Krzyża w Toronto, delegacja amerykańska i jej poplecznicy usiłowali ponow
nie zapobiec dyskusji na temat bestialstw amerykańskich w Korei i gwałcenia przez
Amerykanów konwencji genewskich.

!

Przegląd
’

wydarzeń Q
„Stary porządek w Iranie wali się. Obecny

kryzys sięga daleko głębiej niż sprawa nafty"
— pisał 22 marca 1951 roku dziennik angiel
ski „Times".

Wydarzania ostatnich tygodni w krajach
Bilskiego i Środkowego Wschodu w pełni
potwierdzają to goryczą przepojone zdanie
organu wielkiej burżuazji brytyjskiej. Są one

wielce znamienne i wskazują, że nastroje an-

tyimpęrialletyczne w tych krajach rosną z ka
żdym dniem, że walka narodowo-wyzwoleńcza
ludności tych krajów kładzie kres niczym nie-
hamowanemu, nieskrępowanym u. bez! Kośne
mu wyzyskowi milionów mieszkańców krajów
kolonialnych i zależnych.

FIASKO PEWNEGO PLANU

Gdy przed przeszło rokiem pod naciskiem
ludu irańskiego Anglo-Iranian Oil Company
zmuszona była zwinąć manatki 1 opuścić Aba-
dan, angielscy imperialiści nie dali za wygra
ną i z miejsca przystąpili do opracowania
planów, zmierzających do odzyskania utraco
nych w Iranie pozycji politycznych i gospo
darczych.

Zadanie to zlecono specjaliście od spraw-
Środkowego Wschodu przy Foreign Office,
Bokerowi. Postanowił on .zagrać na kartę
."zacha perskiego, znanego ze swych prean-
gielskieh sympatii. Ambasadzie brytyjskiej
w Iranie przyszło bez trudu przekonać sza
cha, że powinien pozbyć się premiera Mossa-
cttka i na jego miejsce postawić człowieka
ciałem i duszą oddanego imperialistom bry
tyjskim, Ghawama es Sultaneha. Do tej
chwili realizacja planów angielskich szła gła
dko. Ghawam es Suitaneh został premierem
i wszystko wskazywało na to, że brytyjscy
imperialiści są na najlepszej drodze do odzy
skania tak upragnionych kluczy do Abadanu.

Plany te pokrzyżował lud irański. Wy
szedł na ulice. Nie uląkł się ani policji, ani
wojska, ani karabinów maszynowych czy
czołgów Ghawama es Sultaneha. W wyniku
potężnych demonstracji przerażony szach
zmuszony był obwieścić, że Ghawam es Sul-
taneh zrzeka się misji utworzenia rządu. Na
widownię wrócił Mośsadik. Ghawam es Sul-
taneh chyłkiem umykał z kraju... Lud irań
ski postawił na 6woim. PJan brytyjskiego
specjalisty od spraw Środkowego Wschodu
zakończył się generalnym fiaskiem.

Amerykańscy imperialiści riie bez przyjem
ności patrzą na. klęskę swego brytyjskiego
„sojusznika" 1 konkurenta. Ale zadowolenie
to zaprawione jest pewną, i to sporą, dozą za
niepokojenia. Widzą oni bowiem, że klęska
pupilka Wielkiej Brytanii, Ghawama es Sul
taneha, jest wynikiem .antyimperialistycznej
walki ludu irańskiego. Walki, wymierzonej
w ogóle przeciwko wszelkiej maści wyzyski
waczom. Niepokój amerykańskich kół impe
rialistycznych wyraża „New York Herald
Tribune", pisząc, że jeśli szach zostanie po
zbawiony trenu, to „Stany Zjednoczone i
Anglia utracą jeden z_ największych swych
aktywów w tym kraju".

Ńie ulega wątpliwości, że obaleni:© w Egi
pcie znienawidzonego Faru-ka jest bodźcem

dla ludu irańskiego, który zdaj© sobie spra
wę, że detronizacja szacha byłaby wielkim
zwycięstwem w walce o wo-lność Iranu, w

walce przeciwko obozowi imperialistycznemu
i jego agentom.

WALKA LUDU EGIPSKIEGO TRWA

Amerykański dziennik „Washington Post"
określił wydarzenia w Iranie jako „tragedię
świata zachodniego". Takich tragedii „świat
zachodni" przeżywa ostatnio więcej. Potężny
zryw mas ludowych krajów Bliskiego i Środ
kowego Wschodu wstrząsa pozycjami! impe
rialistów. W Egipcie doszli wprawdzie do
władzy ludzie, reprezentujący interesy ame
rykańskie — gen. Mohamed’ Nag-uib oraz Ali
Maher pasza, hitlerowiec z przekonań i z

sympatii. Została ustanowiona dyktatura woj
skowa. Ale sam fakt, że pod naporem ludu e-

gipskiego zmuszeni byli zdetronizować Faru-
ka, że zmuszeni są szermować demokratyczny
mi, a czasem i antyimperialistycznymi hasłami
wyraźnie wskazuje, że nie są oni już panami
sytuacji, a tym bardziej nie są nimi imperia
liści anglo-amerykańscy. Rzecz jasna, że Mo-
hąrned Naguib i Ali Maher pasza zamierzają
po prostu kontynuować politykę swycłi po
przedników i jednocześnie starają się wpro
wadzić w błąd naród egipski i w konsekwen
cji zdławić Jego walkę o wyzwolenie społecz
ne i narodowe.

Izraelskie koła postępowe, przeprowadzając
ocenę ostatnich wydarzeń w Egipcie stwier
dzają: „Jest rzeczą znamienną, żę obecni
władcy Egiptu nie zamierzają ugcdz*ię w spo
łeczne korzenie kryzysu: uchylają się oni od
reformy rolnej 1 demokratyzacji ustroju. Nie
uderzają oni we wpływy imperialistyczne w

Egipcie. Monarchia została zachowana, przy
czym określa się ją w kołach rządowycli Egi
ptu jako „czynnik hamujący anarchię".

Lud egipski ma jeszcze przed sobą ciężkie
zmagania w walce o prawdziwą wolność, o de
mokrację. o niezależność Egiptu. Ma przed
sobą walkę przeciwko agentom
rialistycznego.

obozu impe-
i

a*

jakIwi«-
kapitalistycz-

V/ Holandii tak

nych krajach
nych rośnie nasilenie akcji
protestacyjnej przeciwko wojen
nej polityce rządowej. Liczne

manifestacje pokojowe są wy
razem nastrojów ludności.

Na zdjęciu: fragment wie
lokilometrowego pochodu ma
nifestacyjnego, który przeszedł
ulicami Amsterdamu. Uczest
nicy manifestacji niosą trans
parenty z napisem „Pokój".

Foto CA.F

Przewodniczący Ligi Towarzystwa Czerwonego Krzy
ża Sandstroem. postawił w imieniu Szwecji wniosek, by
na przyszłość nie dopuszczano na konferencji do roztrzą
sania problemów takich, jak barbarzyństwa amerykań
skie w Korei. Następnie przewodniczący konferencji, nie

licząc się z regulaminem i z porządkiem dziennym obrad,
udzielił głosu przewodniczącemu tzw. „Międzynarodo
wego Komitetu Czerwonego Krzyża'1 Rueggerowi, który
usiłował wszelkimi sposobami wychwalać działalność te
go skompromitowanego komitetu i wystąpił z brutalny
mi oszczerstwami pod adresem tych, którzy powątpiewa
ją o jego „bezstronności".
Szef delegacji radzieckiej,

'. .. Iliadając się prze
i rezolucji

podkreślił, że

godzj w podstawo-
m i ędzynaroidowej.
'Nawiązując do

Rueggerą, Sławin
przypomniał, że

„ Międzynarodowe-
go Komitetu Czerwonego Krzy
ża“ polega obecnie na bronie
niu agresoró.v i pokrywaniu
ich zbrodni w Korei, Mówiąc
o taktyce kierowników konfe
rencji, Sławin podkreślił, że

realizują oni wyraźną politykę
umiemożliwlenia tego, by naro
dy usłyszały prawdę o popeł
nianych przez agresorów ame
rykańskich w Korei zbrod
niach.

Wypowiadając się przeciw
ko szwedzkiemu projektowi re
zolucji, delegat Chińskiej Re
publiki Ludowej stwierdził, że

kierownictwo konferencji, usi
łując zdyskredytować
macje przedstawicieli
skich i koreańskich o

stwach amerykańskich
rei, ignorują równoczeni© do
wody
przez
Korei
stawić
nież przedstawiciel Indii na
piętnował sposób prowadzenia
konferencji i próby jej kiero
wników zamknięcia ust niektó-

My prości Amerykanie

żądamy od naszych przywódców
natychmiastowego zakończenia wojny w Korei

NOWY JORK
Na łamach wychodzącego w Detroit pisma „Free

Press" ukazał się list otwarty pewnej czytelniczki, któ
rego treść przedrukowały inne pisma postępowe. List
ten stwierdza m. in.:

Niedawno podano do wiadomości, że straty amerykań
skie w Korei przekroczyły liczbę 100 tysięcy osób.
Chwilowo zacisze na frontach w okresie rokowań rozej*
rn owych zrodziło w wielu spośród nas nadzieję, że wojna
zbliża się ku końcowi. Jednakże wzrastająca lista strat

i wzmożone w ostatnish czasach bombardowania prze
konały nas, ze wojna toczy się nadal. W jakim celu?

Podkreśliwszy, że główną
kością niezgody w rokowa
niach rozejmowyćh jest kwes
tia wymiany jeńców wojen
nych, autorka listu stwierdza:

Gdzie się podział nasz hu
manitaryzm? Najbardziej łudź
kim byłoby położenie kresu
be zcelowem u przclewowi krw i.
Chętnie krytykowaliśmy każ
dy krok Koreańczyków i Chiń
czyków, czas jednak, by przyj
rzeć się uważnie temu co dzie
je się u nas w domu. Zbyt
wiele nagromadziło się fan
tów, aby w dalszym ciągu żyć
iluzją naszej niewinności. Na
sze koła wojskowe wykorzy
stują wojnę w Korei dla wy
próbowania nowych rodzajów
broni.

Wobec ogromnego wzrostu

kredytów wojennych po roz-

poczęciu działań w Iforei —

kontynuuje autorka listu —

mamy wszelkie podstawy do
powątpiewania, czy koła woj
skowe USA są w ogóle zain
teresowane w zakończeniu
wojny. Nasi działacze polity
czni i kandydaci na stanowi
sko prezydenta, chętnie wyty
kając błędy swych przeciwni
ków, nie chcą łub nie potrafią
znaleźć wyjścia ze ślepej uli
czki, w której znalazła się
Ameryka.

Jestem zdania — kończy
autorka — że właśnie my,
prości ludzie, powinniśmy po
kazać naszym przywódcom, że

pragniemy'’ wywikłania się z

awantury koreańskiej i żąda
my natychmiastowego zakoń
czenia wojny.

Slawin. wypowói
’

clwko projektowi
Sandstroemla,
projekt ten
We zasady
współpracy,
wystąpienia
raz jeszcze
działalność

infor-
chiń-

bestial-
w Ko-

rzeczowe, posiadane
przedstawicieli Chin i

i nie pozwalają przed-
ich konferencji. Rów-

Komunistyczna Partia
Pakistanu

weźmie udział w wyborach
MOSKWA

rym delegacjom drogą przypi
sywania charakteru politycz
nego tym wystąpieniom, w

których mówi się o brutalnym
gwałceniu konwencji gen-e-w-

kćch. Ostatecznie rezolucja
szwedzka została odesłana do
podkomitetu p rawn ic zego.

Delegat radziecki Sławin
przemawiał również na temat

„Czerwony Krzyż a pokój".
Podkreślił on. że problem po
koju i bezpieczeństwa narodów
jest nierozerwalne© związany
z problemem zakazu broni ato
mowej, tej najstraszliwszej
broni masowej zagłady. Sławin
przypomniał, że na konferencji
Czerwonego Krzyża w 1948 i’,
przyjęto rezolucję, wzywającą,
rządy, aby wyraziły zgodę na

natychmiastowy j nieograni
czony zakaz broni atomowte-j.
Jednakże nie uczyniono nicze
go, by rezolucję tę wprowa
dzić w życie.

Delegat radziecki zapropo
nował uchwaleni!© rezolucji,
według której konferencja po
nownie wzywa wszystkie naro
dowe organizacje Czerwonego
Krzyża do spełnienia swego o

bowiązku i domagania eię od
rządów zakazu broni atomo
wej. Konferencja wzywa rów
nież do zawarcia międzynaro
dowej konwencji w tej spra
wie. Dyskusja nad wnioskiem
radzieckim odbędzie się na

następnym posiedzeniu.
Wobec całkowitej izolacji j

braku poparcia ze strony wię
kszości delegacji (za wyjąt
kiem amerykańskiej I jej po
pleczników) przedstawiciel kii-.
kij kuomintangówśkiej zmuszo
ny był zrezygnować z dalsze
go udziału w obradach konfe
rencji i opuścił sesję.

MINĘŁY CZASY...

Ostatnie wypadki w Tunisie
twierdzają rosnący nacisk mas 1
krajach Bliskiego i Środkowego
Imperialiści francuscy pragną narzucić Tuni
sowi „program reform", którego istota polega
na tym. by zachować system ucisku kolonial
nego. Zakłada on, że wszystkie ważniejsze
ministerstwa w rządzie tuniskim byłyby na
dal niepodzielną domeną urzędników francu
skich, Ale bej Tunisu odrzucił ten ,,program".
Prasa francuska zgodnie podkreśla, że stano
wisko beja spowodowane zostało szeroką falą
protestu narodowego, naciskiem coraz bardziej
potężniejącego oporu ludowego przeciwko po
lityce kolonizatorów francuskich. Prawicowe
pismo „L‘Echo" smętnie stwierdza: „Minęły
czasy, kiedy mocarstwa zachodnie mogły za
dowalać się poparciem' monarchów-emirów,
szachów czy też sułtanów".

również po-
ludowych w

> Wschodu.

Agencja TASS donosi z Karaczi:
Komitet Organizacji Partii Komunistycznej wscho

dniego Pakistanu wystosował do władz prowincji me
morandum, w którym ośwadcza, że partia komunistycz
na postanowiła wziąć udział w pierwszych powszech
nych wyborach we wschodnim Pakistanie, które odbę
dą się na początku 1953 r.

Memorandum stwierdza, iż
chociaż rząd wschodniego Pa
kistanu nie zdelegalizował o-

ficjalnie partii k-omunietycz-
nej, to jednak działalność par
tii w rzeczywistości jest zaka
zana od 1948 r. Na podstawie
osławionej „ustawy o ochronie

bezpieczeństwa publicznego"
aresztowano przeszło 400

przywódców i członków partii.
Partia została zmuszona zejść
w podziemie.

Memorandum oskarża rząd,
że stosuje represje również
wobec innych partii opozycyj
nych, zwłaszcza zaś wobec

„Ludowej ligi muzułmańskiej
im. Dżinny". W warunkach
stłumienia swobód obywatel
skich nie może być nawet mo
wy o jakichkolwiek wyborach
demokratycznych. W celu za

pewnlenia przeprowadzen:a
sprawiedliwych i wolnych wy
borów należy .zwolnić wszyst
kich .więźniów politycznych,

cofnąć nakazy aresztowania

komunistów, uchylić „ustawę
o ochronie bezpieczeństwa pu
blicznego", zapewnić legalną
działalność partii komunistycz
nej, zezwolić na ponowne wy
dawanie tygodnika „Pakistan
Observer", który ukazywał się
w Dakke, oraz zapewnić wol
ność słowa i prasy.

MOSKWA -

Agencja TASS donosi z Ka-
raczi:

Muzułmańska Izba Handlu

wschodniego Pakistanu wydała
oświadczenie, w którym stwier
dzą,, że natychmiastowe zawar
cie układu handlowego z Chiń
ską Republiką Ludową jest
sprawą <

znaczeniu
zaleciła r

warunki ,

handlu z

o pierwszorzędnym
i dla Pakistanu.. Izba

rządowi, by stworzył
zapewniające rozwój
Chinami Ludowymi.

(t-D

Dziennik „Prawda"
o „obrażonej niewinności”

amerykańskich podżegaczy
MOSKWA ’

Dziennik „Prawda" zamieścił artykuł pióra Wiktoro-
wa w sprawie jednego z plakatów7, przygotowanych
przez artystów radzieckich z okazji tradycyjnego święta
— Dnia Lotnictwa. Plakat ten mówił o czujności lotni
ków radzieckich strzegących granic Związku Radziec
kiego.

Siła przekonywająca tego plakatu — pisze Wiktorów
— polega na tym, że artysta wykorzystał jako motyw •

ł.^.. t w ostatnjch jatach

w-ający plakat pt. „Chwała so
kołom Kalinowskim, stojącym
na straży pokoju i bezpieczeń-'
stwa naszej ojczyzny".

. Plakat ten nie podobał się
niektórym działaczom Depar
tamentu Stanu USA. Panowie
ci postanowili przybrać pozę
obrażonej niewinności. Usłuż
na reakcyjna prasa amerykań
ska, jak na komendę, podnio
sła wrzawę z powodu plakatu.-
Poza obrażonej niewinności-
nie jest do twarzy działaczem
Departamentu Stanu USA.-
Plakat nie deje żadnych pod
staw do Jakichkolwiek preten
sji, ponieważ przedstawiono
w nim wydarzenia, które za
szły w rzeczywistości; bezpod
stawność takich pretensji ze

strony oficjalnych przedstawi
cieli rządu amerykańskiego
występuje szczególnie dobit
nie w świetle takich faktów,
jak nieprzerwana oszczercza

propaganda prasy amerykań
skiej, która systematycznie
podsyca histerię wojenną i

szczuje swych czytelników ńa
Związek Radziecki — ostoję
pokoju i, bezpieczeństwa mię
dzynarodowego.

W rozpalaniu nienawiści do
Związku Radzieckiego, w pod
żeganiu do wojny bierze u-

dział nie tylko reakcyjna pra
sa amerykańska. D<> wojny na
wołują ministrowie, generało
wie, admirałowie, czołowi
działacze polityczni USA.

Nie ma dnia, by wybitni
przedstawiciele amerykańskich
kół rządzących nie wygłasza
li przemówień podżegających
do wojny, starając się na wy
ścigi przelicytować w cynicz
nych apelach, nawołujących
do stosowania barbarzyńskich
środków prowadzenia wojny
w rodzaju bomby ato-mowej i

wodorowej, bądź zbrodniczej
broni bakteriologicznej.

Ten i ów z amerykańskich
przedstawicieli oficjalnych ■
chc-iałby odwrócić uwagę mi
lionów Amerykanów od

swych agresywnych planów,
od swej zbrodniczej polityki
rozpętywania nowej wojny. W

tym celu podżegacze wojenni
posługują się kłamstwem, o-

szustwem i oszczerstwem.
Daremne wysiłki kończy

Wiktorów. — Panowie ci swą

fałszywą grą demaskują się
całkowicie Jako wrogowie po
koju i bezpieczeństwa naro
dów.:

realne fakty, które zaszły
Autor artykułu przypomi

na. że fakt taki wydarzył się
m. in.' 8 kwietnia 1950 roku,
kiedy amerykański czteromo-

torowy 6amolot wojskowy —

B-29 naruszył granicę pań
stwową ZSRR w rejonie na

południe od Libawy. Dnia 19
listopada 1951 roku wojsko
wy samolot amerykański na
ruszył w rejonie miasta Re-
szica rumuńską granicę pań
stwową, a następnie po prze
locie nad terytorium Rumunii
usiłował lecieć nad terytorium
węgierskim. Samolot amery
kański trafił jednak do stre
fy rozmieszczenia lotnictwa
radźiecklego, staćjon uj ącego
na Węgrzech zgodnie z artyku
łem 22 traktatu pokojowego,
i został zmuszony do lądowa
nia przez myśliwce radziec
kie. Wreszcie 6 listopada
1951 roku samolot amerykań
ski .pogwałcił granicę państwo
wą ZSRR w rejonie przyląd
ka Ostrownoj. We wszystkich
tych wypadkach nieproszeni
goście otrzymali nauczkę. Mó
wił o tym w sposób przekony-
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Sprawę
skupu

tO&pdty dzban madę nasi,

d&pó&i się ucha me awie
^o4a główka... he, lie,

tf> he... nic każdy ma tir

ką, jak ja! — cieszył
się Żurowski.

1 po prawdzie, tak było.
Drugiego kombinatora, ró
wnego Janowi Żurowskiemu,
nie było w całej groma'
dzie Łazy, ani w gminie
Przegini, a może nawet i w

całym olkuskim powiecie.
Toteż klepał się Żurowski z

zadowolenia po bokach
i radośnie rechotał — he,
he, he!...

A było czego. Nie każdy
by wpadt na taki pomysł,

jak Żurowski. Miał przecież
19haziemiorneji5ha
lasu, a podatki z tego
płacił znikome, zboża i mle
ka dostawiał tyle co śre-
aniak, to i dochodziki ro
sły, jak na drożdżach. Tu
się przy tym pokombino
wało, tam zahandlowało i...
kabza pęczniała, a wraz z

nią brzuch Żurowskiego, a

twarz robiła się coraz ra
dośniejsza, promienna. Do-
chodzik pomnażało przy
tym dwóch parobków, ha
rujących od świtu do nocy
za marny grosz i łyżkę
strawy. Żurowski zaś pil
nie przesiadywał w ko
ściele i dziękował „opatrz
ności" za opiekę, — ręce
miał przecie nie do robo
ty... Wystarczyło, że robili
parobcy, nieubezpieczeni
nawet, bo Żurowski mawiał
— co wam ta z tego ubez'
pieczenia? Jak się za was

pomodlę, to i zdrowie i siły
do roboty mieć będziecie.
Po co po próżnicy rzucać
pieniądze w błoto?...

Ludzie zaś we wsi zacho
dzili w głowę — skąd też

temu Żurowskiemu tak się
dobrze powodzi? Z czego się
bogaci? Przypuszczali, że
chytry kułąk musiał coś
„poszachrować", ale nie
wiedzieli co. iirowski zas
mawiał do nich — trzeba
mleć tu, moi drodzy! —

i stukał się przy tym
cząco palcem w czoło.

Tak. Trzeba mieć
1 okazało się, że są w

zuch ludzie mądrzejsi od
Żurowskiego. Dodali słowo
do słowa i od nitki do
kłębka, doszli, że przebiegły
kułak „rozparcelował" so
bie na własną rękę gospo
darstwo. Przepisał po prostu
część majątku, na syna,
część na córkę, na żonę, a

coś ok. 4 ha zostawił sobie.
Niby to — uczciwy śred-
niak. Podatki małe, dosta
wy też, a dochody ...o, do
chody za to dużel

Ale skończyły się „do
chodziki" Żurowskiego. „Zło
ta główka" zawiodła, bo
rozum, tych pracujących,
okazał się lepszy...

Sprawa trafiła do GRN
w Przegini i ta, po jej
zbadaniu, zawyrokowała —

Jan Żurowski zapłaci 11
tys. zł grzywny za ukrycie
ziemi i uchylanie się od po
datków oraz wyrówna cały
zaległy podatek gruntowy.
1 dziś, mimo swego „pomy
ślunku", kułak będzie 'mw
sial sam wziąć się solidnie
do roboty na swoich 19 ha
ziemi i 4 ha lasu, będzie
płacił podatki jak należy
i wywiązywał się z obo
wiązkowych dostaw. Już się
o to postarają pracujący
chłopi z Łaz, a dopomoże
im w tym władza ludowa.

Leg.

Do kogo „należy" sprawa
dostaw żywca w gminie Lipowa...

Śladem naszej krytyki

Na marginesie kilku wyjaśnień

Sprawa ob. Kurczą
musi być wreszcie załatwiona

Obywatele mają prawo
zwracania się do

wszystkich organów pań
stwa ze skargami i zażaleniami
— czytamy w art. 73, pkt 1,
Konstytucji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej.

Z prawa tego korzystają
tysiące obywateli. Ich skargi
i zażalenia są w przeważającej
części załatwiane pomyślnie
zgodnie z interesem ludzi

pracy.
Ale są jeszcze' instytucje,

są jeszcze urzędy i są jeszcze
ludzie, nie doceniający ważno
ści należytego ustosunkowania

się do skarg i zażaleń, którzy
w bezduszny biurokratyczny
sposób załatwiają wpływające
do nich skargi.

Jednym z takich przykła
dów biurokratycznych metod
załatwiania — to sprawa zaża
lenia ob. JULIANA KURCZĄ,
przodownika z Nowej Huty.
Ob. Julian Kurcz — zbrojarz
wyrabiający dziennie 280%

normy, od dwóch lat pracuje
w I-lucie — ma kłopoty miesz
kaniowe. Kilkakrotnie składał
wnioski o przydział mieszkania
w swoim zakładzie pracy
ZPB Nowa Huta Zarząd Pro
dukcji Pomocniczej. W dniu
4. 11. 1952 r. Komisja Byto
wo Mieszkaniowa przy tymże
Zarządzie stwierdziła, że wa
runki, w których wyżej wy
mieniony mieszka, nie odpo
wiadają wymogom 6 osobowej
rodziny i zwróciła się do ZPB
Nowa Huta o przydzielenie
odpowiedniego mieszkania dla
ob. Kurczą. Sprawa się prze
wlekała i ob. Kurcz nie mogąc
nic pozytywnie załatwić, skie
rował w dniu 16. Iii. 1952 r.

zażalenie do Polskiego Radia
do Fali 49.

Polskie Radio przesłało spe
cjalne pismo do Prezydium
W RN w Krakowie z załączni
kiem, w którym czytamy:
,,W żała.czeniu przesyłamy ten

list i zgodnie z uchwałą rządu
i partii w sprawie rozpatrywa
nia odwołań, listów i zażaleń
ludności — prosimy o wnikli-
ice rozpatrzenie sprawy, za
wiadomienie petenta o jej wy
niku i przesłanie nam odpisu
ua;.:elonej petentowi odpowie
dzi".

Jak wygląda wnikliwe roz
patrzenie sprawy przez WRN,
o które przecież prosiło Pol
skie Radio? Po prostu — aby
nie zadawać sobie dużo trudu
WRN przesłała sprawę do DRN
w Nowej- Hucie, a ta z kolei

przesłała pisemko do
Nowa Huta.

I tu dopiero sprawa została

rozstrzygnięta, w iście idealny
sposób. Zdając sobie dokła
dnie sprawę z ważności zagad
nienia, zwołano kilka narad,
posiedzeń komisji i postano
wiono odpowiedzieć i peten
towi i wyższym instancjom.

„IV odpowiedzi na złożony
wniosek (c-zytaniy w piśmie
przesłanym w dniu 17. V. 1952
r. ob. Kurczowo przez ZPB
Nowa Huta) o przydział miesz
kania rodzinnego i pismo skie
rowane do Fali 49 zawiadamia
my, że z chwilą otrzymania
przez nasze Zjednoczenie nowej

puli mieszkań — zostanie oby
watelowi przydzielone miesz
kanie rodzinne".

Węzeł gordyjski rozcięto za

jednym zamachem — wystoso
wawszy odpowiednie odpowie
dzi. Cóż to może obchodzić
biurokratów z ZPB Nowa Huta,
czy DRN w Nowej Hucie, czy
wreszcie Woj. Rady Narodo
wej w Krakowie, że ob. Kurcz
do dziś przydziału na mieszka
nie nie dostał, że przy roz
dziale mieszkań z nowej puli,
jaką otrzymało Zjednoczenie
w początkach lipca — a więc
prawie sześć tygodni po odpo
wiedzi, jaką przesłano do

Polskiego Radia — ob. Kurcz
został pominięty.

Przypominamy tym wszyst
kim biurokratom, którzy spra
wę tę załatwiali, i tyra
wszystkim, którzy w podobny
sposób usiłują załatwiać skargi
i zażalenia obywateli — uchwa

łę rządu i partii. Przypomi
namy art. 73, punkt 2-gi lu
dowej Konstytucji: „Skargi
i zażalenia obywateli powinny
być rozpatrywane i załatwiane

szybko i sprawiedliwie. Winni

przewlekania albo przejawiają
cy bezduszny i biurokratyczny
stosunek do skarg i

obywateli pociągani będą do

odpowiedzialności* *.

my się natychmiastowego za
łatwienia sprawy mieszkania
dla o-b. Kurczą.

A. PAŁOSZ

i

zażaleń

Domaga-

ZPB

Lipowa
— to jedna z gmin

powiatu żywieckiego, naj
gorzej wywiązująca się z

realizacji obowiązkowych do
staw zwierząt rzeźnych. Na
dzień 24 lipca br. miesięczny
plan skupu żywca zrealizowano
tam zaledwie w 32,8 proc.

Dlaczego frak jesS?

Od dłuższego czasu na tere- ■
nie gminy LIPOWA odczu

wa się brak pracy agitacyjnej
wśród chłopów woH realizo
wania przez nich obowiązko
wych dostaw żywca. Nie pro
wadzą tej pracy aktywiści
GRN, GS i ZOG ZSCh, nie

prowadzą jej członkowie par
tyjnej organizacji,
zrealizowania planu
żywca aktyw gminy Lipowa
pozostawił „samej sobie", u-

ważając, że po zawiadomienia

chłopów o wysokości wyznaczo
nych im zobowiązań w skupie
żywca akcja ta pójdzie samo
czynnie dalej. Tymczasem stało

się inaczej.
Wykorzystując brak pracy

politycznej wśród chłopów, wy
korzystując to, że aktywiści
gminni z Lipowej nie prowa
dzili w terenie agitacji na rzecz

przedterminowej realizacji zo
bowiązań w skupie żywca, ku
łacy i spekulanci rozpoczęli
wśród chłopów „swą własną
robotę". Jakie są skutki tej
wrogiej roboty, wystarczy
przytoczyć tylko kilka cyfr:

W gromadzie Lipowa zalega
bez powodów z wypełnieniem
swych zobowiązań w skupie
żywca 40 chłopów, w

dzie Sienna
groma-

14, w Leśnej
— 9. W podobnych mniej wię
cej ilościach zalegają z\ dosta
wami żywca chłopi pozostałych
gromad tej gminy.

Aktyw gminny nie zrobił

nic, aby chłopi wywiązywali
się z obowiązkowych dostaw

żywca. Nie zrobiono także nic,
by ukarać jawnie i złośliwie

ociągających się z wypełnie
niem swych obowiązków. Gdy
by tylko tacy, jak: A. BED
NARZ, M. JANOTA z Sien
nej, P. BĄK, A. JASEK, J.

JASEK, J. CAPUTA. J. KO
NIOR i St. CZULAK (ksiądz)
z Lipowej, oraz K. ŁODZIA-
NA z Siennej
obowiązkowe
to wykonanie
skupu żywca
ni mniej ni więcej — tylko o

zrealizowali swe

dostawy żywca,
gminnego planu
podniosłoby się,

10 proc. A takich jak Bednarz,
Janota, w gminie Lipowa nie

jest mało.

Zalegają także w Lipowej
niektórzy chłopi z dostawami
sztuk kontraktowanych. I tak,
w gromadzie Lipowa nie od
stawiło zakontraktowanych
sztuk 12 chłopów, w TWAIł-
DORZECZCE 5, w SIENNEJ

. 4, w LEŚNEJ 12, w SŁOTWI-
NIE 1.

Charakterystyczny jest
fakt, że kiedy zapytujemy pre
zesa GS w Lipowej o przyczy
ny niewykonania planu sku
pu żywca, odpowiada nam, że

„sprawa dostaw żywca nie na
leżydoGSleczdoGRNiCUS
i tam trzeba szukać winy“(?).
Kiedy natomiast zapytujemy
otosamowCUSjGRNod
powiedziano nam, że „słabe po
stępy w skupie żywca są winą
GS w Lipowej, która nie sku
piła wszystkich zakontraktowa
nych sztuk". Ta „zabawa, w

chowanego" jest oczywiście nie
na miejscu i świadczy o zbiu
rokratyzowaniu aktywu gmin
nego w Lipowej.

W bSsrrku deSetjofa CUS

leiy 370 ©dwełań...

O tym, że wśród aktywistów
gminy Lipowej zapanował

szkodliwy biurokratyzm, świad-

czy także fakt:
że w biurku gminnego dele

gata CUS leży ponad 370 od
wołań, które wprawdzie zosta
ły już załatwione, ale o wyni
kach ich załatwienia nie wie
dzą dotąd chłopi;

że terminy obowiązkowych
dostaw żywca nie są zgodne z

terminami dostawy zakontrak
towanych sztuk;

żetakwGRNjakiwCUS
nie orientują się dokładnie co

do ilości rolników zalegających
z dostawami w miesiącu lipcu;

że na liście „zalegających"
widnieją nazwiska chłopów,
którzy już dawno zrealizowali
swe zobowiązania z nadwyżką,
jak np. S. DŁUTKO z SIEN
NEJ, który wywiązał się z do
stawy żywca z nadwyżką 52

kg.
Winę za taki stan rzeczy

ponosi w pierwszym rzędzie
KG w Lipowej. Sam sekretarz
KG tow. KIELAK, zapytany
o sytuację w dostawach żyw
ca odpowiada że „jest dobrze",
gdyż taką relację otrzymuje
stalezGRNizCUS(?).

Sam jednak nie wejrzał w

„sedno sprawy", a co najgor
sze, nie próbował rozwinąć ja
kiejś pracy politycznej, aby
chłopi zrozumieli na czym po
lega ich patriotyczny obowią
zek, nie próbował zmobilizować

pracujących chłopów do wy
tworzenia takiej atmosfery,
która by zmusiła elementy ku-

lacko-spekulanckie do odstawy
żywca. Wydaje się, że do tow.

Kielaka nie dotarły wytyczne
VII Plenum, w którym to nie
dociągnięciu ma chyba swój
poważny udział i KP w Żywcu.

❖
gminie Lipowa jest wielu

’’

chłopów takich, którzy z

obowiązkowych dostaw żywca
wywiązywali się po obywatel
sku, w terminie a i z nadwyż
ką; którzy świecą innym przy
kładem. Do takich należą J.
SZCZOTKA z Lipowej, który
zakontraktował 12 sztuk na

3,5 ha gospodarstwie, a na wy
znaczone mu odstawy 107 kg
odstawił już prawie 400 kg
jak IV. MIKA, która wykonała
swoje zobowiązanie z 72 kg
nadwyżką, J. CZECH (114 kg
nadwyżki). J. WOLNY (102
kg nadwyżki) i wielu, wielu

innych. Tych przodujących
chłopów należałoby pokazać
innym i postawić za wzór. Te
go jednak aktyw gminny Li
powa dotychczas nie uczynił.
Fakty o zrealizowaniu w ter
minie i z nadwyżką obowiązko
wych dostaw żywca zostały
jedynie odnotowane w karto
tece gminnego delegata CUS i
na tym się skończyło...

*

Te i inne niedociągnięcia
spowodowały, że plan sku

pu żywca nie został wykonany,
że gmina Lipowa pozostaje na

„szarym końcu" w pow. ży
wieckim pod względem reali
zowania obowiązkowych do
staw żywca.

Wniosek jest jeden:
Komitet Powiatowy w Żyw

cu winien otoczyć należytą o-

pieką KG w Lipowej. A opie
ka ta to i pomoc polityczna i

przełożenie na język codzien

nych zadań aktywu gminnego
partyjnego i bezpartyjnego
zadań VII Plenum, to i pomoc
organizacyjna. A chyba udzie
li jej najlepiej instruktor KP

wysłany do Lipowej... i to nie
na 3 godziny...

T. CIEŚLAR

(i ięboka troska o czic
J ka, o jego pomyślne

runki życia i pracy,
jeden z najistotniejszych
tywów krytyki prasowej,
sygnału, że jakieś
toczą się złym
ktoś skutkiem

szkodę. O w sygnał to zarazem

publiczne wezwanie adresata

krytyki do złożenia wyjaśnień,
do uczynienia tego w sposób
uczciwy i 'samokrytyczny z do
kładnym określeniem, jakie
kroki zostaną podjęte dla usu
nięcia zła.

I tak też jest ten sygnał
coraz częściej wszędzie rozu
miany. Tak zrozumiała go np.
w felietonie pt. „Koszula ka
meleon", spółdzielnia im. J.

Dąbrowskiego w Krakowie.

Trzy bite strony maszyno
pisu wyjaśnienia, jakie stam
tąd nadeszły potem do redak
cji, to sprawozdanie z narady
wytwórczej specjalnie zwoła
nej po. ukazaniu się felietonu.
Dosłownie wszystkie jej wy
powiedzi wyraźnie świadczą o

tym, że istotnie iz braku dba
łości o nabywcę-konsumenta,
nie zbadano, choć były po te
mu możliwości, czy surowiec

nadaj© się do produkcji ko
szul. W podobnym tonie utrzy
mane są też wysunięte w toku

narady wnioski dotyczące za
prowadzenia takiej kontroli w

przyszłości i okazania przez
wszystkich pracowników wię
kszych starań gdy chodzi o ja
kościowe wykonawstwo.

Nie jest to jednak jeszcze
żadną regułą, że krytyczny
artykuł spotyka się z takim

przyjęciem. Dużo byłoby od

niej wyjątków. A teraz parę
uwag właśnie o tych nierzad
kich . wyjątkach.

„Trzy wynalazki, jeden in
stytut", taki był tytuł jednego
z naszych artykułów, którego
treść zawierała sporo zastrze
żeń co do sposobu rozpatry
wania wniosków racjonaliza
torskich w Centralnym Biurze

Konstrukcyjnym Maszyn 1 U-

rządzeń Odlewniczych, wnios
ków skąd Inąd zupełnie ina
czej ocenionych przez takich

specjalistów jak prof.
ki, inż. taż.

‘

ryjczyk.
Wobec tej

nii należało
że Biuro porzuci wreszcie go
łosłowną argumentację i prze,
de wszystkim na drodze badań
i doświadczeń, ujmując ich

wyniki w odpowiednie obli
czenia i rysunki, szukać zech-
ce ostatecznego rozstrzygnię
cia kwestii.

Stało się jednak inaczej.
Znowu w podchodzeniu do

spraw racjonalizatorstwa i ra
cjonalizatorów wzięła górę
formalistyka. A oto co m. In.

czytamy w wyjaśnieniu, jakie
nadeszło do nas z Biura:

„Uważamy w zasadzie po
mysł ob. Michalika (pracow
nika Wytwórni
który proponuje
łożysk kulkowych
rolkach samotoku

red.) za zdatny do zastosowa
nia, ale nie w przemyśle odle
wniczym".

Dla poparcia swej tezy au
torzy pisma, uważając, że wi
docznie powinno to już roz
wiać wszelkie wątpliwości,
przytaczają dwa wydawnictwa
z fachowej literatury, która

2 łębeka treska o czlowie-
wa-

oto

mo-

tego
sprawy

torem, że

tego poniósł

i

i

Korec-
Łatkiewicz i Sy-

odmienności opi
te raz oczekiwać,

Prototj/pów,
zastąpienie

stożkami w

—- (przyp.

i fabrykant. Ojciec twój żył
w ustroju, którego moralnoś
cią jest wilcze prawo wyzy
sku i grabieży. Jeże-li znalazł

zajęcie, to swoją, nieludzko
często wyzyskiwaną pracą —

mnożył bogactwa garstki wy
zyskiwaczy. Czy marzył? Tak.
O lepszej dla ciebie przyszłości.

Marzenia wielu pokoleń sta
ją się dziś rzeczywistością. Na
zywamy ją Polską' Rzeczpo
spolitą Ludową. Władzę w

niej sprawuje lud pracujący
kierowany przez partię klasy
robotniczej. Żyjęmy w ustro
ju, którego moralnością jest
prawda a honorem praca. Pra
cą i nauką ślubowaliśmy po
mnażać bogactwa narodu. Na
wierność Konstytucji, gwaran
tującej nam prawo do życia i

szczęścia, przyrzekaliśmy po
mnażać potęgę gospodarczą i

siłę obronną ojczyzny, wolnej
od kryzysów gospodarczych,
likwidującej pozostałości wy
zysku i ucisku. Czy marzymy?
Tak. Bogatsi o doświadczenia
Zlotu, pomni przysięgi, stresz
czamy nasze marzenia w jed
nym słowie: socjalizm. Nie
wzruszonym fundamentem bu
dowy tego ustroju jest Plan
6-letni. Na jego rusztowaniach

stykają się nasze marzenia z

rzeczywistością. Walcząc o je
go wykonanie zabezpieczamy
moc obronną ojczyzny. Stwa

rza-my podstawy jeszcze peł
niejszego zaspokojenia potrzeb
materialnych i kulturalnych
narodu. Pomnażając bogactw;;

Ślubujemy i obie Ojczyzno

Niech mnożą się bogactwa narodu

naszą pracą i nauką
narodu wychodzimy naprzeciw
wizji zupełnego zwycięstwa
socjalizmu.

„Są u nas jeszcze dotkliwe
braki. Za mało mamy surow
ców',
brych fachowców. Ale od nas

zależy, aby było więcej mie
szkań, więcej towarów,
nasze

sze,
ności

■miała
miliony
działo
ZG ZMP, dając ojczyźnie po
nadplanową produkcję warto
ści blteko 350 milionów zło
tych. Blisko 600.000 młodych
robotników i robotnic ogarnął
wspaniały, socjalistyczny ruch

współzawodnictwa pracy.
1.200 nowych młodzieżowych
lwygad prod ukcyjnych, powsta
to na wsi. Nowe, dotychczas
pozostające w tyle tysiące
młodzieży porwał ruch współ
zawodnictwa. Ruch, zrodzony
nrzez klasę robotniczą. Wzro
sła wydajność pracy. Zwięk
szyło się tempo naszego roz

".oju, sita i moc ojczyzny.
„Czyż mamy zwolnić tern

■'o pracy i zmniejszyć wysiłek
kiedy się dokonuje najwfrk

maszyn, narzędzi, do-

aby
urzędy były sprawniej-

aby mniej było rozrzut-
i niedbalstwa". Zrozu-
to młodzież. Ponad 3

młodzieży odnowio
na przedzlotowy apel

szy w dziejach przełom w lo
sach ludzkości, kiedy na miej
sce starego ustroju wojen i

gwałtu, tyranii i wyzysku, o-

szustwa i zgnilizny — przy
chodzi nowa epoka pokoju i
braterstwa ludów, wolności i

równych praw dla wszystkich,
powszechnej oświaty i dobro
bytu?" (z apelu ZG ZMP).

Nie1 Taka odpowiedź padła
200.000 delegatów na

zwycięzców
ślubowali

pomnażać

z ust

Zlot

kiedy
nauką
ojczyzny,
dala wyraz
wielkiej
jaka ciąży
lanie w

idei Konstytucji. „Przecież je
śli każdy z nas postanowi so
bie pracować z pełnym poświę
ceniem — o ileż więcej zbudu
jemy, o ileż prędzej wykonamy
nasz Plan Sześcioletni" —

pisze uczestnik Zlotu, Jerzy
Żukowski z WZWUT.

Walka pod hasłem „pokój i
Plan 6-lctni" trwa. W mieście
i na wsi. W całym kraju. Lud

pracujący wzmaga ofiarny
trud pokojowego budownic
iwa. Stąd wyrosły dla uczest.

ników Zlotu, dla uczestników

22 lipca,
pracą i
bogactwa

Młodzież polska
zrozumienia tej

cdpow iedz iaIności
na niej za wcie-

życie wielkich

Oznacza bowiem brak

zetompowskiego. Ozna-
że z tego miejsca mło-

niedostatecznie jasno wi-

Czynu Zlotowego, dla gospo
darza Zlotu — ZMP nowe za
dania. Dotrzeć do każdego
młodego j gorącego serca z

Kartą Praw Młodego Pokole
nia — Konstytucją. Upo
wszechnić osiągnięcia i do
świadczenia Zlotu. Ogarnąć
organizacyjnie młodzież wyro
słą w Czynie Zlotowym—oto
zadanie ZMP. Jest jaikaś biała

plama na mapie organizacyj
nej ZMP? To źle. Winna zni
knąć,
kola
cza.

dzież
dzi Polskę jutra.

Pokazać wizję nowej Pols.
ki — oto zadanie wszystkich
uczestników Zlotu t Czynu
Zlotowego. Tak, by słowa ślu
bowania powtarzane były przoz

całą młodzież w rytmie jesz
cze silniejszej pracy i walki.

Czekają nas wielkie zada
nia. Niech do tych zadań mo

bilizuje nas świadomość, że

przy każdej napotkanej trud
ności możemy korzystać, z po
mocy, doświadczenia i rady
starszych towarzyszy. Że mo
żemy liczyć na pomoc człon
ków partii, klórą kieruje wiel
ki nauczyciel młodzieży — to-

T

podobno w przemyśle odlew
niczym zaleca tylko
kulkowe.

Piszemy podobno,
prof. Korecki w swej .

nej opinii o wniosku

stwierdza, że ma za

parcie odpowiednich
cji naukowych. Jego
powoływanie się w

niu na pewne 1 wcale przy tym
nienajnowsze pozycje z dzie
dziny specjalistycznej litera
tury, które jak uważa profe
sor nie wyczerpują jeszcze
zagadnienia, jest całkiem chy
bione 1 w żadnym wypadku
nie mogło i nie może zwalniać
od obowiązku przeprowadze
nia odpowiednich prób i do
świadczeń jako najwłaściwsze
go kryterium oceny każdego
wniosku.

Tak właśnie przecież został
nareszcie potraktowany przez
autorów wyjaśnienia odrzuco
ny przez nich uprzednio wnio
sek ob. SUCHANA również

pracownika Wytwórni Proto
typów, wniosek, w którym wy
powiada się on za spawaniem
a nie jak dotychczas nitowa
niem przy przenośniku płyt-
kówym, wniosek, który rod ra
zu spotkał się z jak najbar
dziej pozytywną oceną inż.

Syryjczyka. W tym miejscu
warto przytoczyć czym było
spowodowane to uprzedzenie
do pomysłu, Jakie z góry już
panowało wśród pracowników
Biura.

łożyska

bowiem
odmień-

i także
sobą po-
publika-

zdaniem,
wyjaśnię-

'■S-

„Mieliśmy — piszą oni —

zastrzeżenia oparte na niezgo
dności pomysłu z przepisami
Polskiego Komitetu Normali
zacyjnego o możliwości spawa
nia pewnych gatunków stali".

A więc znowu znalazł się
parawan w postaci słowa dru
kowanego, jednak 1 w tym wy
padku mocno problematyczny,
bo tak się składa, że inż. Sy
ryjczyk jest członkiem PKN-u,
a przecież mimo to nie przy
szło mu nawet na myśl, że

przepisy tej instytucji mogą
być hamulcem w dziedzinie

wynalazczości i obowiązywać
bez żadnych zmian na przekór
stałemu pert ę pcw i w techni-
09.

I słusznie, normy i przepi
sy są dla życia, dla ludzi, a

nie odwrotnie, obywatele z

Biura IEoiwtru kcyjnego!
Cóż. kiedy ta oczywista

prawdo nie do wszystkich ja
koś. dociera. A oto jeszcze je
den przykład, jak bardzo po
trafi to nieraz skomplikować
prostą w zasadzie sprawę, jak
bardzo potrafi nawet unie-

szczęśliwić człowieka. I tutaj
choć sprawa dotyczy zgo

ła odmiennej dziedziny —

widać,
cznych
brak
Józef
nik sekcji magazynowej Kra
kowskich Zakładów Prefabry-
kaeji w Czyżynach dnia 1 IX
51 roku po dłuższej chorobie

zgłosił się ponownie do pracy.
Zawiadomiono go wtedy na

piśmie o natychmiastowy®
zwolnieniu na podstawie para
grafu 32 za rzekome braki w

magazynie.
Co, tak bez przesłuchiwania

i udowodnienia mi winy? —

głośno 1 w obecności dyr.
GROSICKIEGO wyrażał swe

zdziwienie zwolniony. Wtedy
dyrektor oświadczył:

że na biurokraty-
praktykach zaważył

treski o człowieka.
KITA, były kierow-

„Jeśli w ciągu SO dni wyja
śni tle i wyprowadzicie powsta
łe manko magazynowe to

krzywdzący was paragraf zo
stanie natychmiast uchylony".

No i cóż, Józef Kita potrafił
to zrobić, a specjalnie wyzna
czona do tego komisja stwier
dziła, żs wszystko jest w po

teraz tylko z ty®

warzysz Bierut. Partii, która
widzi w młodzieży najcenniej
szy kapitał w budowie silnej
i szczęśliwej Polski.

Przeszło milion młodzieży
przypada na 5 i pól miliona

pracowników naszej gospodar
ki narodowej. 790 tysięcy no
wych wykwalifikowanych ro
botników, około 160 tysięcy
ludzi ze średnim wykształce
niem, przeszło 100 tysięcy in
żynierów i innych specjalistów
z wyższym wykształceniem —

tego wymaga realizacja Planu

6-letniego. O tym powinna
wiedzieć młodzież

Niech 200.000 delegatów
na Zlot stanie się płomieniem,
od którego jeszcze bardziej
rozgorzeje ogień walki o lep
szą pracę, o lepszą naukę.
„Nie wątpię — powiedział to
warzysz Bierut — że Waszymi
gorącymi uczuciami potraficie
zapalić serca milionowych
rzesz młodzieży polskiej, któ
ra wraz z Wami i całym naro.

dem będzie twórcą i realizato
rem dalszych zdobyczy w bu
downictwie socjalistycznym, w

pracy nad dalszym wzmacnia
niem sił i potęgi naszej umi
łowanej ojczyzny"

Kampania pozlotowa już się

rozpoczęła. Już napływają
pierwsze meldunki. Brygada
młodzieżowa nr 55 z portu
gdyńskiego wezwała wszyst
kich pracowników żeglugi do

podjęcia zobowiązań o utrzy
manie pracy w tempie Czynu
Lipcowego na cześć Konsty
tucji Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej. Młodzi hutnicy
i górnicy utrzymują wydaj
ność swojej pracy na tym sa
mym poziomie, jaki osiągnęli
przed . Zlotem i zobowiązują
się do dalszego przekraczania
norm. Szybkościowy wyta-
piacz z huty im. F. Dzierżyń
skiego — S. Niećwieja — do.
konał już po powrocie ze Zlo
tu dwóch nowych szybkościo
wych Wytopów, skracając zna
cznie czasy ich przeprowadze
nia.

Chłopcy i dziewczęta z ca
łej Polski stają do nowej wal
ki. Walki o to, by „jutro stało
się już dniem wczorajszym".
Walki z bumela.netwem i szko
dnictwem. Walki o wzmożenie
ruchu współzawodnictwa. O
większą jeszcze niż przed Zlo
tem wydajność pracy. By wię
cej było takich, jak Maksymi
lian Netter z brygady mło-dzie-
żowej betóniarni w óstrowi.u

Wlkp., który wykonał już za
dania Planu 6-letniego. By
więcej było stali. Więcej wę
gla. Większa wydajność z he
ktara. Więcej spółdzielni pro
dukcyjnych. Lepsze wyniki w

nauce. „Pługi na Zachód. Wę
giel dla Gdańska. Żeby okrze
pła, żehy wyrosła. Wtaana ■—
robocza, a nie znów pańska".

E. DYLAWERSKI

rządku,
przyrzeczeniem dyrektorskim
jakoś ani rusz nie chciało być
w porządku.

Ani bierne wyczekiwania,
ani interwencje w Biuras nie
nie pomogły. Nie pomogło taż

nawet oddanie sprawy w ręce

Inspektoratu Pracy, ani odwie
dzenie zakładu pracy przez

prokuratora, który nie znalazł

przeszkód w cofnięciu para*
grafu.

Teraz dla odmiany pisemne
oświadczenie, w którym ob.
Kita zrzeknie się jakichkol
wiek pretensji do zakładu ma

być warunkiem uchylenia pa
ragrafu, jak twierdzi dyrek
tor.

Jeszcze inaczej przedstawia
jednak całą sprawę zarżąd Za
kładów' Prefabrykacji w swo
im wyjaśnieniu. Dowiadujemy
się z niego, że dyrekcja bu
dowy ze względu na swój od
mienny zakres i cel pracy
wprawdzie podlegała dyrekcji
Krakowskich Zakładów Pre
fabrykacji, ale posiadała da*

leko idącą samodzielność do

tego stopnia, że podlegała po
tem bezpośrednio Centralne
mu Zarządowi Prefabrykatgl
a potem znowu Zjednoczeniu
Przemysłowemu Budowy No
wej Huty 1 uzyskała nazwę

Dział Inwestycyjny.
Taka Je&t istotna treść wy

jaśnienia, a jego sens można

już sobie samemu dopowie
dzieć. Oto po prostu komper
tencje zabiły sprawę. Kompe,
tencie, które w rękach biuro-
kretów stają się dławiący®
wszystko hamulcem. Nie ule
ga wątpliwości, że ob. Kicie

należy się teraz jakieś zadość
uczynienie, no i przede wszy
stkim jak najszybsze cofnięcie
krzywozącego paragrafu, Spra
w a jest chyc-a deść jasna, tyl-
ko że widocznie nie dla biu
rokratów przyzwyczajonych
do komplikowania właśnie naj
prostfizjcii spraw. Oto w óśwta
tleniu tego co pisze Wydział
Pracy i Pomocy Społecznej
Prezydium Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej w Krakowie

wygląda ona jeszcze inaczej.
Inspektorat Pracy w Nowej
Hucie uważa, że obecnie ob.
Kita może dochodzić braku

winy jedynie na drodze sądo
wej a nie administracyjnej, po
nieważ w czasie swojej pracy
faktycznie zaniedbał <4 ówiąz-
ki służbowe. To, że stało się
to w czasie jego choroby, to,
że później ob. Kita wśżystko
uporządkował 1 że stwierdzo
ne to zostało w odpowiednim
protokole, to wszystko nie :na

widać żadnego znaczenia dla

Inspektoratu Pracy. I pomy
śleć, że zdrowe, chętne do pra
cy ręce prawie przez rok po
zostają skutkiem tego bezczyn
ne i pomyśleć, że dzieje się
to teraz, gdy w myśl wskazań
VII Plenum zagadnienie peł
nego zatrudnienia staje się tak
ważne i decydujące. A jakież
tu jest podejście do samego
człowieka?

Towarzysz Bierut mówi:

„Dla nas ludzi partii, troska

o prostego człowieka, człowie
ka o zwykłyr* ale jakże czu
łym sercu, troska o lepsze je
go życie, o

szłość jest
szą".

Niestety,
rozmaitszej

lepszy los i przy-

sprawą najśwlęt-

biurokraci traj-
maści, dla kló:y,.h

wszystkie razem i każde z o-

sobna przepisy, paragrafy,
normy, kompetencje, okólniki

są czymś bardziej realnym i

rzeczywistym 1 daleko waż
niejszym niż jakiś tam czło
wiek ze swymi kłopotam:, nie

myślą najwidoczniej 1 tó mi
mo krytyki tak łatwo pozby
wać się swego tępego etylu
pracy. Dlatego będziemy ich

piętnować na Każdym kroku,
przy każdej okazji tak, ażeby
w przyszłości coraz więcej
przychodziło do nas wyjaśnień
takich jak ze spółdzielni im.

Jarosława Dąbrowskiego, tsk,
ażeby w przyszłości w każdej
sprawie, w każdym zagadnie
niu umiano doszukiwać się
przede wszystkim człowieka,
ażeby każda sprawą, każde za
gadnienie było
pod kątem jego
szych interesów.

rozpatrywane
najżywotntej-

J. B.
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Kurs - szhisaśmów w K. Z. E.

Do reaiizacji szkolenia
należy zmobilizować

wszystkie czynniki
W Krakowskim Zjednocze

niu Etektromontażowym odby
ła 6ię kursoodiprawa szkole
niowców zorganizowana przez
CZMUE a poświęcona podsu
mowaniu dotychczasowych wy
ników i ustaleniu dalszych
.wytycznych. Sporządzony od.
górnie plan szkolenia wew
nątrzzakładowego przewiduje
1.258 robotników kwalifiko
wanych do robót prostych i
562 robotników kwalifikowa
nych do robót samodzielnych.
W tych liczbach mieści się
180 kobiet i 870 młodocia
nych.

Dotychczas szkolenie pod
względem jakości jest najle
piej realizowane przez Zjed
noczenia: Krakowskie i Łódz
kie, co świadczy o dobrej zna
jomości zagadnień w zakresie

prac szkoleniowych i o pozio
mie kierownictwa.

Komisja programowo-szko
leniowa' KZE wzorując się na

radzieckich metodach pracy
■położyła duży nacisk na spo
rządzanie harmonogramów
szkoleniowych, które pozwoli,
ły zorientować się w postę
pach szkolenia oceniającym je
przedstawicielom ZM-ów i Zje
dnoczenia.

Komisja przeprowadzająca
egzaminy natrafiła na duże
trudności na niektórych budo
wach z braku odpowiednich
materiałów, które winien przy
gotować szkolący brygadzista.
W takim wypadku, gdy egza
min nie może dojść do skut
ku, obciąża się odpowiedzial
nością materialną szkolącego.
Korzyści wynikające z posia
dania harmonogramów szkole
niowych, jak to wykazały wy
niki w terenie, są wybitne.

Dużą przeszkodą w szkole
niu jest nieregularność uczę,
szczania słuchaczy na wykła
dy teoretyczne spowodowana

zwykle dojeżdżaniem pracow
ników do pracy z odległych
miejsc zamieszkania. Zwró
cono uwagę na konieczność
odbywania wspólnych narad
szkoleniowców przedsiębiorstw
podległych MB Przem., co

przyniesie korzyść, gdyż umo
żliwi opracowanie jednolitych
bardziej szczegółowych i przy
stosowanych do istotnych po
trzeb programów szkolenia
wewnątrzzakładowego. Na na
radzie wypłynęła propozycja,
aby wszędzie tam, gdzie ko
mórki poszczególnych przed
siębiorstw pracują w Jednym
mieście, narady tego rodzaju
odbywały się możliwie często.

Całą dyskusję podsumował
przedstawiciel MB Przem.
tow. Zaleski. Stwierdził on,
że zastosowanie w szkoleniu
wewnątrzzakładowym pewnych
sztywnych form musiałoby do
prowadzić do wypaczenia sa
mego szkolenia, do którego
nie można podchodzić w spo
sób dogmatyczny; musi ono

być dostosowane do warunków
pracy naszych zakładów. Do
realizacji szkolenia należy
zmobilizować wszystkie czyn
niki na terenie zakładu pracy.
Chodzi o to, by wykorzystać
tę atmosferę jaką stworzyło
VII Plenum KC PZPR dla
pracy szkoleniowej. Musimy
już w chwili obecnej nastawić
się na szkolenie kadr w I kwar
tale 1953 r. potrzebnych na
szej produkcji, a do końca
sierpnia potrzeby te winny
być przeanalizowane.

Zebrani na naradzie podjęli
szereg cennych zobowiązań
wśród których szczególną u-

wagę położono na szkolenie
młodzieży, by jak najlepiej o-

panowała umiejętności prak
tyczne i wiadomości teorety-
CZH'6

Z. ZIEMICHÓD
koresp. zakładowy

'

RoMoy i żełHśerzB

odnowili siedzibę

Sierpień

4
Poniedziałek

Teatry:
Teatr im. J. Słowac

kiego — nieczyn
ny.

Stary Teatr: nie
czynny.

Teatr Rapsodyczny:
nieczynny.

Teatr Młodego Wi
dza

_ nieczynny.

Kina:
Sztuka: „Nicolas

Nickleby" godz.
15.45, 18, 20,15.

Uciecha: „Bez adre
su" godz. 15.45,
18, 20.15.

Warszawa: „Zabaw,
na historia1' godz.
15.45, 18. 20.15.

Apollo: „Kariera w

Paryżu" godz. 16,
18.15, 20.30 .

Wanda: „Wesoły jar
mark" godz. 15.45,
18, 20.15.

Wolność: „Bój skoń
czy sie jutro" go
dzina 15.45, 18,
20.15.

Młctia Gwardia: —

„Cienie na torach"
godz. 15.15, 17.30,
19.45,

Chemik: „Ostatni
Mohikanin", godz.
19.

Nowa Huta: „Poko
lenie zwycięzców"
godz. 17 .45, 20.

Dworcowe: Polska
kronika filmowa—
Sen wigilijny —

Koronkarstwo —

Pieśń wiosny —

od16od24.

Pogotowie
Ttatunkowe:

Wydział Zdrowia

Woj. Bady Naro
dowej w Krakowie,
ul. Siemiradzkiego 1.

Telefony: 222-22

I 211-12 udziela:

a) przez całą dohę
pomocy: 1. we wszy
stkich nagłyeb wy
padkach i nagłych
zachorzeniacb; 2. w

przypadkach położ
niczych; 3. w za-

chorzeniach dziecię
cych (w godz. od

20—8).

Ambulatorium po
gotowia czynne jest
cała dobę.

Apteki:
Synek Gl. 42, Gro

dzka 17, PI. Matejki
2, Krowoderska 74,
Pstrowskiego 27.

W sercach naszej klasy ro
botniczej i żołnierzy WP żyje
głęboka miłość i wdzięcz
ność dla bratnich narodów
ZSRR. Świadczy o tym przy
kład robotników Zarządów
Budowlanych ZBM Kraków
i żołnierzy n-tego oddzia
łu, którzy w czasie wolnym od
pracy przyczynili się do nada
nia siedzibie Zarządu Okręgo-

: wego Towarzystwa Przyjaźni
■Polsko-Radzieckiej w Krako

wie, przy ul. Batorego nr 14
odświętnej i naprawdę pięknej
szaty.

Z tej okazji w klubie TPPR

odbył się wieczorek towarzy-
I skl.
i Prezes TPPR poseł tow. Ta-
' borowicz podkreślił doniosłość
i rzuconej przez krakowskich ro-
’

botaików, a podjętej również
, przez żołnierzy szlachetnej ini

cjatywy, wyrażenia czynem
przyjaźni łączącej naszą Ojczy
znę z krajem komunistycznego
budownictwa — ZSRR.

Wieczorek zgromadził tych
wszystkich, którzy ofiarną pra
cą i gorącym zapałem, w sto
sunkowo krótkim czasie, syste
mem gospodarczym odnowili
siedzibę Towarzystwa, zaoszczę
dzając kwotę 67 tysięcy zło
tych. Inicjatorami tego piękne
go czynu byli z Zarządu

" Bu
dowlanego nr 1 Jan Dolaś.
przewodniczący rady zakłado
wej Stefan Kuźaj — prezes Ko
ła TPPR i Jan Karcz — bryga
dzista ślusarzy. W pracy pro
dukcyjnej wyróżnili się: A-
dam Serafiński, Zbigniew Kle-
war, Stanisław Poniedziałek,
Gniadek, Piszczek, Nowak,
Szostek, st. strz. Malingier, st.
strz. Jedliński, st. strz. Wal-
kowskl, strz. Rawski i wielu
innych.

Robotnicy podjęli nowe zo
bowiązanie wykonania w Czy
nie Październikowym dalszych
prac, które nadadzą jeszcze
większego uroku siedzibie To
warzystwa. Do zobowiązania te

go przyłączyli się również żoł
nierze. W ten sposób robotnicy
i żołnierze pragną jak najbar
dziej godnie powitać Miesiąc
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej i uczcić jubileusz
wielkiego zwycięstwa — XXXV
rocznicę Rewolucji Październi
kowej.

Zdzisław Ciesiołkiewicz

i Komunikaty i

ZARZĄD ODDZIAŁU MIEJ
SKIEGO TPPR W KRAKOWIE

przypomina, że dnia 6. VIII. 52
o godz. 18 w świetlicy Komitetu
Dzielnicowego PZPR Zwierzyniec
odbędzie się odprawa przewodni
czących, sekretarzy i skarbników
Kół TPP-R z terenu dzielnicy
Zwierzyniec. Obecność na odpra
wie bezwzględnie obowiązkowa.

ZARZĄD ODDZIAŁU MIEJ
SKIEGO TPPR W KRAKOWIE

przypomina, że termin nadsyłania
kwestionariuszy sprawozdawczych
za m-c lipiec br. upływa z dniem
5 sierpnia 1952 r.

Wypełnione kwestionariusze na
leży nadsyłać na adres: Zarząd
Oddziału Miejskiego TPP-R w

Krakowie, ul. Batorego 14.

TT
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XV Igrzyska Olimpijskie
zofcoriczojie

Uroczystość zamknięcia XV Igrzysk Olimpijskich zgroma
dziła na stadionie w Helsinkach ponad 70 tys. widzów, któ
rzy przybyli pożegnać sportowców 70 krajów uczestniczą
cych w zawodach.

VV kilka minut po wręcze
niu ostatnich medali olimpij
skich zwycięzcom „Pucharu
Narodów" w jeździectwie, na

stadion wkraczają poczty sztan
darowe wszystkich państw,
które brały udział w Igrzy
skach. Poczty sztandarowe u-

stawiają się półkolem
trybuną honorową. >

Znicz olimpijski
przeniesiony na szczyt
tirowej wieży, dominującej nad
stadionem, gdzie powoli gaś
nie

Na trybunę honorową wcho
dzi przewodniczący Między
narodowego Komitetu Olim-

przed

zostaje
72 nie

pijskiego Szwed Endstroem

ogłaszając zamknięcie XV I-

grzysk Olimpijskich. End
stroem kończy przemówienie
tradycyjnym wezwaniem mło
dzieży całego świata do udzia
łu w następnych Igrzyskach.

Ceremonie zamknięcia I-

grzysk kończy przy dźwię
kach fanfar opuszczenie
trzech flag: greckiej — orga
nizatorów pierwszych olim
piad, fińskiej — gospodarzy
XV Olimpiady i australijskiej
— organizatorów następnych
igrzysk w 1956 r. w Melbour
ne.

Flaga olimpijska zostaje

przekazana burmistrzowi mia
sta Helsinek, gdzie będzie
przechowana do następnych
igrzysk. Uroczystość miała
charakter podniosły i harmo
nizowała z ogólnie sportową
atmosferą igrzysk, którą wie
lokrotnie próbowali zakłócić
m. im. przez nieuczciwe i świa

dome fałszowanie wyników
niektórzy działacze i sędzio
wie państw kapitalistycz
nych.

XV Igrzyska Olimpijskie w

Helsinkach dzięki udziałowi

sportowców Związku. Radziec
kiego i krajów demokracji
ludowej, którzy doskonałymi
wynikami i wspaniałą posta
wą zdobyli sobie szacunek i

sympatię publiczności fińskiej
oraz sportowców całego świa
ta — przyczyniły się do zbli
żenia między narodami i
przysłużyły sie sprawie poko
ju.

„Grand Prix Polski
w Poznaniu

„Puchar Narodów" “

był ostatnią konkurencją olimpijską
W niedzielę uroczystość za

mknięcia XV Igrzysk Olimpij
skich poprzedziła ostatnia kon
kurencja Olimpiady — Puchar
Narodów w jeździectwie. Do
walki o ostatnie medale olim
pijskie stanęło 52 jeźdźców,
reprezentujących 21 państw.

Parcours ustawiony na sta
dionie olimpijskim składał się
z 16 przeszkód. Pierwszą se
rię skoków rozegrano rano,
drugą po przerwie w czasie
której odbył się pokaz tresu
ry konia w wykonaniu mistrza

olimpijskiego Szweda Heinri
cha.

Ostatecznie w konkurencji
indywidualnej złoty medal zdo
był Francuz d‘Oriola — O.pkt.
karnych, srebrny — Cristi
(Chile) — 4 pkt. kamę, brązo
wy — Thiedemann (Niemcy
zach.)

Drużynowo zwyciężyła An
glia — 40,75 pkt. karnych
przed Chile 45,75 pkt. karnych
i USA — 51 pkt. karanych.
4) Brazylia, 5) Niemcy zach.,
6) Portugalia.

POZNAŃ. W niedzielę 3
bm. czołowi motocykliści pol
scy zmierzyli swe siły z do
skonałymi zawodnikami cze
chosłowackimi podczas mię
dzynarodowego wyścigu moto
cyklowego o „Grand Prix Pol
ski" na dyst. ok. 80 km (10
okrążeń).

‘

Wyścigi rozpoczęły
maszyny kategorii do 250
ccm.

Wyniki: 1) Jankowski
(CWKS) 41:44,8, 2) St. Brun

(Ogniwo Warszawa).
Wyścig maszyn do 125 ccm

na tej samej trasie zakończył
się zwycięstwem Bartosa
(CSR) w czasie 53:44,1. W
wyścigu tym znakomicie poje
chał Biernacki (Gwardia Kra
ków), który wywalczył drugie
miejsce w czasie 54:31,6 przed
Hennekiem (Stal Katowice).

Apel Emila Zatopka
do spertoweów i mMzieży

całego świata
HELSINKI. Emil Zatopek,

trzykrotny zwycięzca XV

Igrzyek Olimpijskich, zdo
bywca rekordów światowych,
ogłosił apel do sportowców 1

młodzieży całego świata.
W apelu swym- Zatopek

podkreśla, że XV Igrzyska O-

limpijskie stanowią przekony
wujący dowód, że możliwa

jest pokojowa współpraca mię
dzy narodami. Igrzyska te

przyczyniły się do dalszego
zbliżenia sportowców i mło
dzieży wszystkich krajów świa
ta.

Wzywam wszystkich uczest
ników Igrzysk Olimpijskich,
sportowców i młodzież całego
świata — oświadcza Zatopek
— do zacieśniania przyjaźni
między narodami, do jedności
młodzieży pracującej w walce
o swe prawa i do wzmacniania
pokojowej współpracy naro
dów. Wzywam wszystkich ucz
ciwych sportowców i młodzież
całego świata, aby dołożyli
wszelkich wysiłków w celu
skutecznego zrealizowania kon
ferencji międzynarodowej w

obronie praw młodzieży. Na
przód — do walki o pokój!

Sobota w bbelsinkach

Chychła mistrzem olimpijskim
El

OJ zdobywcą złotego medalu

Oświadczenie kierownika

radzieckiej delegacji sportowej w Helsinkach
HELSINKI. Kierownik ra-

dzieckiej delegacji, sportowej,
uczestniczącej w XV Igrzy
skach Olimpijskich — N. Ro
manow, opublikował w prasie
fińskiej oświadczenie, w któ
rym zwraca ponownie uwagę
na niesprawiedliwe i nieobiek
tywne orzeczenia poszczegól
nych sędziów i kolegiów sę
dziowskich.

W oświadczeniu swym Ro
manow przypomina, że prasa
fińska niejednokrotnie już
podkreślała * Istotne niedociąg
nięcia w. działalności, niektó
rych sędziów i kolegiów sę
dziowskich. Jednakże słuszne
uwagi prasy fińskiej nie zosta
ły w należytym stopniu uwzglę
dnlone jak tego wymagałby
szlachetny duch zawodów spor
towych I tradycje Igrzysk O-
limpijskich. Na odwrót, w o-

statnim czasie zostały po<peł-
nione nowe, rażące błędy.

Romanow przytacza dalej w

swym oświadczeniu szereg
konkretnych faktów nieprawi
dłowego i nieobiektywnego sę
dziowania. Wskazuje on, że

fakty takie miały miejsce przy
ocenie różnych rodzajów kon
kurencji, m. In. wyższej szko
ły jeździectwa, skoków kobięt
z trampoliny, w zawodach bo
kserskich, zapaśniczych, gim
nastycznych itd.

Z oświadczenia Romanowa
wynika, że poszczególni sę
dziowie i kolegia sędziowskie
świadomie obniżali wyniki u-

zyskane przez sportowców
Związku Radzieckiego i nie-

których innych krajów, a jed
nocześnie celowo 1 niespra
wiedliwie podwyższali wyniki
sportowców innych państw.

Romanow podkreśla, że w

niektórych wypadkach główne
kolegium sędziowskie uznało,
że sędziowie postępowali w

sposób nieprawidłowy, nie
mniej jednak nie podjęło żad
nych kroków, aby zmienić ten
stan rzeczy.

W zakończeniu Romanow
wyraża ubolewanie z tego po
wodu, że kierownicy niektó
rych delegacji sportowych ma
ją możność wywierania naci
sku na kolegia sędziowskie
XV Igrzysk Olimpijskich.1 Sy
tuacja taka — stwierdza Ro
manow — jest sprzeczna z du
chem Igrzysk Olimpijskich. —

Jesteśmy przekonani, że Ko
mitet Olimpijski uczyni wszy
stko, co w jego mocy, by dzia
łalność kolegiów sędziowskich
w czasie Igrzysk Olimpijskich
była uczciwa i sprawiedliwa.

Przedostatni dzień XV Igrzysk Olimpijskich — sobo
ta — będzie piękną datą w historii sportu polskiego. Dwaj
nasi bokserzy, walczący w finale turnieju olimpijskiego
Chychła i Antkiewicz, uzyskali sukcesy, jakich nie zna

dotychczas pięściarśtw® pelskie. Chychła został mistrzem
olimpijskim i zdobył złoty medal, a Antkiewicz został wi
cemistrzem olimpijskim i zdobywcą srebrnego medalu.

Zaraz po gongu Szczerba C_..o d.„olWJ .

kow rusza do ataku. Niezwy- Szczerbakow znów jest w ata-
kle silne ciosy zawodnika ra- ku, spychając Polaka do defen-
dzieokiego wyłapuje Chychła sywy. Teraz ciosy jego trafiają

. Polak operuje częściej. Raz po raz zawodni-
....... . cy wpa(jają w 2warcja> ,w któ

rych lepszy jest pięściarz ra
dziecki. Chychła walczy bar
dzo'spokojnie i stara się narżu
cić walkę na dystans. Runda
ta jest wyrównana.

Ostatnie starcie. Szczerba
kow jak na początku walki ru
sza naprzód. Chychła zupełnie

na rękawice, i

przeważnie lewym prostym.
Raz po raz trafia Szczerbako-
wa, który bezustannie atakuje
i stara się przejść do póldys-
tainsu. Chychła dobrze blokują
i większość ciosów przeciwni
ka spływa po rękawicach. —

Pierwszą rundę wygrywa Chy-
chla różnicą około 2 pkt.

Druga liga
Włókniarz Kraków—Ogniwo
Tarnów 2:1 (2:0).

Włókniarz Krosno—Włók
niarz Chełmek 1:2 (0:1).

Budowlani Przemyśl —

Gwardia Kielce 1:0 (1:0)-
Ogniwo Częstochowa—Stal

Nowa Huta 2:2 (0:1).
Gwardia (Lublin) — OWKS

(Lublin) 1:0 (1:0).

Gong do drugiej rundy. —

ANTKIEWICZ

pokrzywdzony
Werdykt sędziowski przyzna

jący zwycięstwo Bolognessi nad
Antkiewiczem wywołał protesty
licznie zebranej publiczności.
Dziennikarze sportowi z wielu
krajów byli zdania, że zwycię
stwo Antkiewicza jest bezape
lacyjne.

Natychmiast po gongu Ant
kiewicz idzie naprzód, spycha
jąc Włocha do defensywy. Bo
lognessi trafia jednak często le
wym prostym, zbyt odkrytego
Rplaka. Runda jest remisowa.

W drugim starciu Antkiewi-
czowi udaje się przełamać
gardę Włocha. Teraz raz po
raz ciosy Polaka trafiają w

korpus przeciwnika. Włoch
klinczuje, często uderza gło
wą, na co nie reaguje sędzia
ringowy Francuz Scheman. —

przez sędziów
Rundę wygrywa Polak, co naj*
mniej różnicą 2 pkt.

W trzecim starciu ataki
Antkiewicza nic nie straciły
na sile. Bolognessi trzyma prze
ciwnika na co zupełnie nie re
aguje sędzia ringowy. Fiod ko
niec walki Antkiewicz trafia
dwa razy Włocha bardzo sil
nie, ale .ten znów wpada w

klincz. Jesteśmy spokojni o

wynik. Antkiewicz będzie zwy
cięzcą. Tymczasem speaker za
powiada zwycięstwo Włocha.
Werdykt sędziowski był nieje-
dnogłośny.

Za zwycięstwem Polaka glo
sował Anglik Masson 59:58,
Norweg Erickson punktował
58:57 dla Włocha, a Belg van

Ecken 60:56 dia Włocha.

opanowany walczy teraz do
skonale, trafia kilkakrotnie
prostymi i osiąga przewagę.;
Polak za wszelką cenę stara

się narzucić walkę na dystans,
w której jest lepszy. W ostat
niej minucie walki Szczerba
kow wspaniale finiszuje, ale
Chychła jest czujny, dobrze
blokuje. Dwa piękne lewe pro
ste Chychły trafiają w podbró
dek i walka jest skończona.

Szczerbakow podbiega do
Chychły. Ściska mu serdecznie
dłoń. Za chwilę speaker w pię
ciu językach zapowiada: zwy
ciężył... Chychła. Na ring
wnoszą podium dla zwycięz
ców. Płyną dźwięki polskiego
hymnu narodowego. Przedsta
wiciel Prezydium Komitetu O-
limpijsklego wręcza Chychle
złoty medal. Trener Sztam w,
narożniku ze wzruszenia gry?
zie ręcznik. Na tablicy widocz
ne są werdykty sędziów. -4

Wszyscy przyznali zwycięstwo
Chychle. Sędzia Erickson
(Norw.) 60:57, Stason (Au
stria) 60:58, Schwinger (USA)
60:56.

WYNIK! WALK

Koszykarze ZSRR

zdobywają
srebrny medal

W finale olimpijskiego tur
nieju koszykówki USA poko
nały ZSRR 36:25.(17:15),

W spotkaniu o 5 miejsce
Chile wygrało z Brazylią 58:49
(32:24).

Ostateczna kolejność tur
nieju jest następująca: 1) USA
— złoty medal, 2) ZSRR —

srebrny medal, 3) Urugwaj —

brązowy medal, 4) Argentyna,
5)■Chile, 6) Brazylia, 7) Buł
garia, 8) Francja.

Niedawno, bo zaledwie kil
kanaście dni temu czyta
liśmy długą listę Nagród

Państwowych przyznanych za

wybitne osiągnięcia w dziedzi
nach:' przemysłu, budownic
twa, literatury czy sztuki.
Wśród dziesiątek i setek na
zwisk znalazły się także do
brze nam wszystkim znane —

nazwiska ludzi Krakowa. Nie
bez dumy i radości widzimy
ich wśród najlepszych, naj
ofiarniejszych synów naszego
kraju, budujących w codzien
nej pracy i walce socjalistycz
ne jutro.

Wydarzenie to zbiegło się
i ściśle związało z dwoma hi
storycznymi datami: 8 roczni
cą wyzwolenia Polski oraz u-

chwaleniem Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej, Wielkiej Karty, która pod
sumowała przeobrażenia spo
łeczne, polityczne i .ekonomlcz
ne Pólsk-i. Aby zrozumieć nale

życia naprawdę głęboki
i rewolucyjny sens

ostatnich wyda
rzeń nie trzeba sięgać dale
ko. Na przykładzie naszego
miasta, na kilkunastu cyfrach
jogo rozwoju możemy jasno
wykazać cały ogrom zmian za
chodzących co dzień, co godzi
nę na każdym odcinku ńąsze-
go życia.

Obok budowy gigantyczne
go obiektu naszej Sześcio

latki — Nowej I-Iuty, młodszej
siostry Krakowa, obok budowy
mostów, obiektów fabrycz
nych rosną z dnia na

dzień mury Aka
demii Górniczo-
Hutniczej, Colle
gium Chemicum,
zwiększa się liczba przedszko
li 1 żłobków.

Kraków w dziedzinie

Nagrody państwowe
i cyfry krakowskich przemian

szkolnictwa jest jednym z

przodujących miast Polski,
zarówno pod względem ilo
ści kadr kończących corocz
nie studia wyższe i średnie
oraz pod względem ich facho
wego przygotowania. Przyj
rzyjmy się więc pokrótce cy
from, które świadczą o głębo
kich przemianach w naszym
szkolnictwie w porównaniu z

okresem rządów sanacyjnych.
Oto na wyższych uczelniach

Krakowa, na Uniwersytecie
Jagiellońśikim, AGH, Akade
mii Medycznej, Akademii
Sztuk Plastycznych, Wyższej
Szkole Ekonomicznej, Szkole
Muzycznej i Aktorskiej stu
diuje obecnie 22 tysiące mło

dzieży. co wynosi
więcej niż połowę
młodzieży studiu
jącej przed wojną
naw szystkich wyższych
uczelniach w Polsce przdwrze-
śniowej! Ale cyfra ta to jesz
cze nie wszystko. Pamiętajmy o

tym, że wśród studentów wyż
szych uczelni ponad 60 proc,
stanowią synowie robotników
i chłopów, którym rządy sana
cyjne uniemożliwiły dostęp do
nauki i prawo do awansu spo
łecznego.

Poza tym mamy w chwili o-

becnej dwa razy więcej
szkół podstawowych i średnich
"iż w roku 1939, do których
uczęszcza około 60 tysięcy
młodzieży. 62 proc, młodzież',

Marcin Waligóra
przew. Prez. MRN

w szkołach podstawowych i
średnich to dzieci robotników,
12 proc, dzieci chłopów mało
i średniorolnych. Również
szczególną uwagę zwrócić mu
simy na fakt niebywa
łego rozwoju w na
szym mieście s z k o'-
nictwa zawodowe-
g o. Rozwój ten jest wywoła
ny przede wszystkim potrzeba
mi naszego budownictwa so
cjalistycznego. W 29 szkołach

zawodowych zdobywa wiedzę
fachową 17 tysięcy uczniów.

Warto wspomnieć także, iż
do przeszłości należy w Kra
kowie analfabetyzm. Dzięki o-

piece państwa ludowego w

ciągu ostatnich lat walki z a-

naifabetyżmem w naszym mie
ście nauczyło się czytać i pi
sać ponad 4.500 obywateli.
Takie są fakty i cyfry rozwo
ju szkolnictwa w nowym, so
cjalistycznym Krakowie.

W Krakowie, mieście, w

którym działał 1 występuje
Ludwik Solski, w którym
grali: Jaracz, Osterwa by
ło przed wojną zaledwie
dwa teatry. Dziś, w okresie
wzrastających potrzeb kultu
radnych .klasy robotniczej
miasto nasze po
siada już 7 tea

trów, fi1h4rmonię.
Dysponują one poważną liczbą
4.932 miejsc, tzn. na 75 mie
szkańców wypada jedno miej
sce w teatrze lub filharmonii.
Podobnie wygląda sprawa mu
zeów. Kraków — miasto zabyt
ków przed wojną posiadał tyl
ko trzy muzea. Dziś jest ich
9. Ostatnio przekazano gmach
Ratusza na Wolnicy d 1 a

celów Muzeum Et
nograficznego, je
dnego z największych pod
względem liczby eksponatów
w Polsce. Rozszerzone zostało
Muzeum Historyczne, a w dal
szym toku znajdują się prace
nad odbudową zniszczonego
budynku dawnej synagogi na

cele nowego Muzeum Archeo
logicznego.

Jeśli chodzi o bliblioteki to
nie można nie wspomnieć o

Bibliotece Jagiellońskiej sku
piającej ponad 7Qp.0Ó0 to
mów. Poza tym Istnieje cały
szereg dużych bibliotek przy
zakładach naukowych i wyż
szych uczelniach. Zadanie u-

powszec linienia szkolnictwa i
książki przejęła zorgańizowa
na po wojnie biblioteka publi
czna m. Krakowa. Biblio
teka ta posiada 90

tysięcy tomów i

'organizowała już około 100
placówek i punktów bibliote
cznych obejmujących swą
działalnością obszar miasta łą
cznie z Nową Hutą. Jeśli mó

wimy o bibliotekach, trzeba
wspomnieć także o bibliotece
WDKZZ posiadającej około 30

tysięcy książek.

Osobno trzeba by było tak-
że omówić całą działalność

WDKZZ, aby mieć pełny o-

brąz życia kulturalnego Kra
kowa. My jednak zatrzymamy
się tylko na jednej pozycji, je
dnym odcinku działalności
WDKZZ a mianowicie na świe
tlicach. Wojewódzki Dom Kul
tury prowadzi i instruuje
blisko 250 świetlic
istniejących przy* zakładach

pracy. Świetlice te nie 'istnia
ły przed wojną —'są one dziś
dowodem wzrostu poziomu kul

turalnego mas pracujących
naszego miasta, dowodem o-

pieki państwa ludowego nad

upowszechnieniem oświaty 1

kultury.

y tych kilkudziesięciu wla-
ściwie luźno zebranych fa

któw i cyfr widać jasno Ja
ką drogę rozwoju przeszło na
sze miasto. Rośnie i rozwija się
kultura i oświatasocjalistyczne
go Krakowa a razem z nią rosną
nowi ludzie. Bo nie przypad
kiem znalazły się nazwiska
krakowskich naukowców, in
żynierów, ludzi sztuki na liście

Nagród Państwowych. Tym lu
dziom państwo ludowe dało
szerokie możliwości rozwoju i

pracy dla dobra Ojczyzny. Da
ło im wspaniale wyposażone
laboratoria, pracownie nauko
we, sale koncertowe. Dało na
szej dzielnej młodzieży wa
runki o jakich nie śniło się
nawet w tamtej Polsce — Pol
sce nędzy, zacofania i wyzy

sku sanacyjnego.

w muszej — Brooks (USA)
wypunktował Baiselai (Niern.
zach.).

w koguciej — Hamalainen
(Finl.) wygrał z Mo Nally(Irl.)
na punkty,

w piórkowej Zachara (CSR)
zwyciężył na punkty Caprari
(Wł.),

w lekkiej Bolognessi (Wł.)
wygrał na punkty z Antkiewi
czem (Polska),

w Iekkopółśredniej Adkine
(USA) wygrał na punkty z

Miedinowem ((ZSRR),

w półśredniej Chychła (Pol
ska) zwyciężył na punkty
Szczerbak-cwa (ZSRR),

w lekkośredniej Pa,pp (Wę
gry) wypunktował Van Schal-
wyka (Płd. Afr.),

w średniej Paterso-n (USA)
znokautował w I rundzie Tita
(Rum.),

w półciężkiej Lee (USA) po
konał na punkty Paceńza
(Arg.),

w ciężkiej Sandora (USA)
wygrał wskutek dyskwalifika
cji Johanssona (Szwecja w II
rundzie.

Sukces pływaczek węgierskich
Olimpijskie konkurencje

pływackie zakończono w sobo
tę finałami na 400 m dow.
kobiet, 1.500 nr i 200 m klas,
mężczyzn oraz skokami z wie
ży kobiet.

Pływaczki węgierskie jesz
cze raz potwierdziły swoją
wysoką. klasę zajmując dwa
pierwsze miejsca na 400 m.

dow. Złoty medal zdobyte Gy-
enge, bijąc rekord olimpij
ski wynikiem '5:12,1.

Nova-k zdobyła srebrny me
dal.

WYNIKI:
400 m dow. kobiet — 1)

Gyenge (Węgry) — 5.12,1
(rek. olimp.), 2) Novak (Wę
gry) — 5.13,7, 3) Kavamoto
(USA) 5.14,6, 4) Green (USA)
— 5.16,5, 5) IIveger (Dam)
— 5.16,9, 6) Szekely (Węgry)
— 5.17,9.

200 m klas, mężez. 1) Da-
vis (Australia) — 2.34,4 (rek.
olimp), 2) Stassforth (USA)
— 2.34,7, 3) Klein (Niemcy
zach.)'— 2.35,9, 4) Hiraya-
raa (Jap.) — 2.37,4, 5) Kaji-
kawa (Jap.) — 2.38,6, 6) Na-
gasawa (-Jap.) — 2.39,1.

1.500 m — 1) Konno (USA)
— 18.30,8 (rek. olimp.) 2)
Hashizure (Jap.) — 18.41,4,
3) Okamoto (Brąz.) — 18.51,3
4) Mc Lane (USA) — 18.51,5,
5) Bernardo (Fr.) — 18.59,1,
6) Kitamura (Jap.) — 19.00,4.

Skoki z wieży kobiet —

1) Mc Coimick (USA) —

79,37 pkt., 2) Myera (USA)
— 71,63 pkt., 3) Irwin (USA)
— 70,49 pkt., 4) Pelliasand
(Fr.) — 69,08 pkt., 5) Long
(Ang.) — 63,19, 6) Wereina
(ZSRR) — 61,09.

Olimpijczycy rah’zś®ccy
gaszczą sportowców

fhiskieh

W piątek wieczorem na za
proszenie sportowców radziec
kich bawiła w wiosce Otanie-

mi fińska ekipa olimpijska.
Spotkanie sportowców ZSRR

i Finlandii upłynęło w serde
cznej, przyjacielskiej atmosfe
rze.

WĘGRY MISTRZEM

OLIMPIJSKIM W PIŁCE

WODNEJ
W finałowych spotkaniach

omiejscaod1do4 wpiłce
wodnej Węgry pokonały USA
4:0 (4:0), a Jugosławia —

Wiochy 3:1 (0:1); w meczach
omiejsca od5do8 ZSRR
zremisował z Belgią 3:3 (3:2),
a Holandia pokonała Hiszpa
nię 7:1 (4:0). Belgia uplasowa
ła się w Ostatecznej klasyfika
cji przed ZSRR mimo remisu,
dzięki lepszemu stosunkowi
bramek.

Ostateczna klasyfikacja tur
nieju: 1) Węgry, 2) Jugosła
wia, 3) Wiochy, 4) USA, 5)
Holandia, 6) Belgia, 7) ZSRR,
8) Hiszpania.

WĘGRY ZDOBYŁY ZŁOTY
MEDAL W PIŁCE NOŻNEJ

Finałowy mecz o 1—2 miej
sca w turnieju piłki nożnej
między Węgrami j Jugosławią
przyniósł zwycięstwo i złoty
medal olimpijski Węgrom, 2:0
(0:0). Bramki zdobyli: Pus-
kas 1 Cslbor.

Mecz zgromadził na stadio
nie olimpijskim 65 tys. wi
dzów, co jest rekordem publi
czności na meczach piłkarskich
w Finlandii.

Kolarstwo
W sobotę odbyła się ostat

nia konkurencja kolarska, wy
ścig szosowy z udziałem oko
ło 100 zawodników. Wyścig
obejmował 190.4 km (17 o

krążeń po 11,2 km).
Drużynowo zwyciężyła Bel

gia, 2) Włochy, 3) Francja,
4) Szwecja, 5) Niemcy zach.
6) Holandia.
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